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jach Kościoła polskiego, za- 


Najdostojniecjszemu Ks. Biskupowi Pelczarowi 


w dniu intronizacy|. 


Na praslarej stolicy biskupów przemyskich, 
oapromientoncj chlubnemi imionami Ilerhurtów, 
Sierakowskich, Worczyńskich 1 tylu innych pa- 
sterzy, którzy cnotami, pracą i zasługą zapi- 
sali się zaszczylnie w dzio- 


siądzie pojutrze Najprzc- 
wielebniejszy ks. Biskup Jó- 
zef Sebastyan Pelczar, da- 
tychezasowy sulragan i wi- 
karyusz kapilulny tej prze- 
sławnej dyccczyi. 

Z żywą radością wita 
Dostojnego Księcia Kościo: 
ła na Lem wysokiem sla- 
nowisku kraj cały, śląc Mu 
przez usta swych przed- 
stawiceieli w dniu Jego zrę- 
kowin z tą dyecczyą go- 
rące Życzenia i wyrazy 
pełnej nadziei i otuchy, ja- 
ką powszechnie przywią- 
zują wszyscy do wyniesie- 
nia Jego czegodnej Osoby 
na ten urząd apostolski. A w szczególności to- 


"warzyszyć będą w dniu tym nowemu Arcy- 
pasterzowi pobożne modły, szczere życzenia 


‚1 objawy żywej radości luchowłteństwa dyc- 
'cezyi przemyskiej, z której sam wyszedł, w któ- 
| Е 


rej usługach slrawił najpiękniejszy okres pracy 
swej kapłańskiej, której też przyczynił chluby 
i blasku błogą swą działalnością na katedrze 
profesorskiej, a zwłaszcza w dziedzinie piśmien- 
nicliwa kościelnega, gdzie 
zajaśniał prawdziwie nie- 
zrównaną, mrówczą pra: 
cowitością i bogatym zia- 
sabem wiedzy teologicznej. 

Winszując przemyskiej 
dyecczyi nowego Pasterza, 
który jej przynosi bogate 
skarby cnoty, wiedzy, do- 
świadczenia 1 gorliwości 
w pracy okoła dusz zba- 
wienia, -— winszujemy rú- 
wnacześnie Najdostojniej 
szemu Jej Arcypaslerzawi 
tego wysokiego udznacze- 
nia, które jesl zaiste tylko 
miarą Jego zdolności, wie- 
dzy i zasługi. A w chwili 
uroczystego Jego wejścia 
da katedry przemyskiej, 
przyłączamy się sercem ochatnen do życzeń 


mnogich, jakie Mu zewsząd płyną na nową а 


szczylną drogę żywola a powodzenie i błogo- 
sławieńsiwo Boże w Jego posłannictwie apo- 
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piego i godności arcypaslerskiej. Od siebie zaś składamy 
Mu nadto u stóp Jego tronu biskupiego jako orędowni- 
kowi prasy kościelnej, jako wielce zasłużonemu a nie- 
znużonemu pracownikowi na niwie literatury teologicznej, 
wyrazy czci najgłębszej i hołdu synowskiego wraz z korną 
prośbą do Boga, aby nowemu Księciu Kościoła na urzę- 
dzie biskupim, tyle ważnym i trudnym w czasach obe- 
спус}, użyczyć raczył dni długich i spokojnych, a pełnych 
w takie czyny, które uwieczniają w Kościele i w ser- 
cach wiernych pamięć pieczołowitości з gorliwości Pa- 
sterza wedle serca Bożego. 
Ad plurimos annos! 


Kazanie o znaku Krzyża świętego. 


Krzyż podobne przechodzi koleje, jakie i P. Jezus przechodził, że 
jedni całą mocą go nienawidzą, drudzy zaś uwielbiają bez granic. — 


Znak krzyża nicodsiępnym towarzyszem pierwszych chrześcijan, on | 
chrześci- 


całą ich chlubą — Św. Justyn, męczennik. — Pierwsi 
janie znakiem krzyża wyznawali swą wiarę. — l my tak samo. — 
Krzyż małym kalechizmem dla nas. — Żegnając się wyznajemy la- 
jemnicę Trójcy przenajśw — Tajemnicą lą różnimy się od pogan, 


od turków, od żydów —- Znak krzyża stawia nam przed oczy i (а: | 


jemnicę odkupienia naszego. — Jakież to dzieło wielkie {о odku- 
pienie! — Przezeń my oczyszczamy się z grzechów, przezeń piekło 
się przed nami zamyka, a niebo olwiera; ale i szalani przezeń zwy- 
ciężeni. -— W znaku krzyża moc wielka — Na widok tego znaku 
szatani pierzchają — Julian apostala. — І choroby na znak krzyża 
święlego znikają. — lnnocencya, niewiasta z Kartaginy, chora na 
raka. — Inne przykłady mocy krzyża, skuleczności jego. 
muż (о (усі skulków my nie doświadczamy ? — Nauka dla malek, 
jak im dzieci nauczać, aby się należycie żegnały i z uszanowaniem — 
Afeki do krzyża. 


„Idó do ziemi Ieractskiej, al- 
howien: pamarli, którzy duszy 
dziecięcia szukali“. Mat. 

Ledwie się narodził P. Jezus, okrutny król Herod już 
Go prześladował / obawy o tron swój królewski, chciał 
Go nawet i zabić, dlatego i rzeź niewiniątck z Betleem urzą- 
dził Niecny ten zamiar jego spełzł wszelako na niczein. 
Kiedy się w Betleem krew młodzieniaszków przelewała stru- 
mieniem, Pana Jezus naonczas w Egipcie przebywał, a po 
śmierci Heroda do ziemi lzraelskiej stamtąd powraca. 

A pastuszkowie, a Trzej Królowie tymczasem myślą 
pobożna żyli o Dzieciatku Jezus. Dzieciątko to takie łagodne 
i słodkic i święte stało im zawsze przed ich oczyma. I wi- 
dzieli je, jak rozkosznie się uśmiechało do mich, jak se1de- 
cznie rączęła swe do nich wyciągało, jak w żłóbeczku już 
całe im otwierało Serce. To też i serca ich przy tem Bo- 
żem dziccialku spoczęły. A Flerod inaczej, inaczej pewnie 
i kapłani żydowscy, zamieszkali w mieście Jeruzalem. Oni 
Dzieciątku temu już w życiu Jego zarania wypowiedzieli nie- 
przyjaźń. | zostawili nieprzyjaźń tę potomstwu swojemu 
w spuściźnie; rozmaitym ją zostawili Herodom i ludziom złej 
woli, którzy aż do dzisiaj Bożego Dzieciątka duszy szukaja, 
pragnac imie Jego ze świata wygładzić Ale i pastuszkowic, 
ale i Trzej Królowie bez potomstwa nie pozostali 1 oni Ja- 
koby w spuściźnie zostawili dobrej woli ludziom przywiaza- 
nie swe do P. Jezusa i goraca miłość swą ku Niemu A tych 
liczba wielka 

Otóż i znak krzyża kolej podobna przechodzi, przez 
јака i P. Jezus za życia i potem pizechodził, że jedni Mu 
serce swe całkowicie oddali, a drudzy dybali na życie Jego. 
] znak krzyża tale samo, od jednych cała mocą znienawi- 
dzony, od dtugich zaś uwielbiany bcz granie Żydom on 
„gorszeniem, poganom głupstwem, a nam moc Bożą on 
opowiada i mądrość Bożą (1 Kor 23—24). To їс? za Чо 
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nauki dzisiejszej znak krzyża sobie obierzmy, tem міессј, że 
w znaku tym cała sie nasza wiara zawiera. A mianowicie 
te dwa sobie rozbierzmy pytania: 
1. Które prawdy wiary znak krzyża nam przyponina, 
2. Jak wielka w znaku krzyża moc sie ukrywa 


1. 


Dla kogoż z nas drogim nie jest znak krzyża świętego? 
I dla pierwszych chrześcijan drogim on był nad wszystko, 
zawsze też i wszędzie by puklerzem jakim oni znakiem 
krzyża się uzbrajali. Jeden z Ojców Kościoła Tertulian, z П. 
wieku, powiada: »Cokolwiek czynimy: czy się wybieramy 


‚ w droge 1 w czasie drogi, czy w dom wchodzimy albo wy- 


chodzimy zeń, czy się rozbieiamy albo ubieramy, myjemy 
albo do stołu siadamy, czy zapalamy światło, czy na spo- 
czynek idziemy albo usiadamy, znakiem krzyża przy wszy- 
stkich czynnościach czoło nasze 2пасгуту«. Talc więc znak 
krzyża dla pierwszych chrześcijan nieodstępnym zawsze i wszę- 
dzie był towarzyszem. 

Oni się jeszcze i chlubili osobno w tym znaku. Św. Ju- 
styn, męczennik, musiał przed sadem stawać za wiarę. Ru- 
stykus, prefekt rzymski, wyrzuca mu, że on zwolennikiem 
jest Chrystusowym i powiada, że wiary tak głupiej wstydzić 
mu się należy, której mistrz umarł na krzyżu. Cóż on uczy- 
nit? jak się zachował? Słuchajcie prześlicznej odpowiedzi 
jego, godnej zaiste chrześcijanina: »Uchowaj mnie Boże, 
abym ja wiary mojej się wstydził Owszem, całą rozkoszą 
moją Chrystusowa nauka i to, że wyznaję prawdziwego Boga 
chrześcijane. I wiele razy pierwszym chrześcijanom w obli- 
czu pogan stawać przychodziło, ażeby świadectwo dać praw- 
dzie, za całą odpowiedź czem oni są, znak krzyża świętego 
kładli na sobie. To było u nich znamieniem, że porzucili 
bożki pogańskie, to publicznem wyznaniem ich wiary. Jakoż 
wiemy, że zwyciężyli w tym znaku, że zwyciężyli zabobony 
pogańskie, że i pogańskich zwyciężyli mocarzów. Wiemy, że 
i zawołani pogańscy filozofawie i bogata ich Szlachta i ce- 
sarze sami przed znakiem krzyża karnie schylili swe czoła. 

Ale i my tym samym do dziś znaczymy się znakiem. 
l dla nas znak krzyża wyznaniem jest wiary, wiary w Boga 
ukrzyżowanego. Nie dość, znak ten jest małym katechizmem 
dla nas, bo sposobem najprostszym uczy nas, w co my wic- 
rzyć mamy, aby osiągnać zbawienie 

1. A podslawa wiary naszej jest tajemnica Trójcy 
przenajśw. Bez niej bowiem odkupienia nie ma, bo niema 
wtedy drugiej Boskiej Osoby, niema Syna Bożego. A jeżeli 
Syna Bożego niema, więc i odkupienia niema A wtedy nie 
łudźmy się nadzieją pozyskania nieba, bo synami gnicwu 
Bożego wciąż jeszcze jesteśmy, a temsamem dziedzicami 
piekła. Otóż znak krzyża przedkłada nam po prostu taje- 
mnicę Trójcy przenajśw., bo ile razy sie żegnam, wymawiam: 
Ojca i Syna : Ducha św., a więc trzy Boskie Osoby wyma- 
wiam. Wyznaje więc za każdym razem, 2с Trzy są Boskie 
Osoby, ale w jednym Bogu, powiadam bowiem, żegnajac się: 
w imie Ojca i Syna i Ducha św. Gdyby każda z tych Osób 
Bogiem była osobnym, o innej naturze i istocie innej, mu- 
siałbym mówić: w imiona Ojca i Syna i Ducha św Mówimy 
jednak: w imie, na znak, że wszystkie trzy Boskie Osoby 
jednym są Bogiem. Bo maja jedna nature i istote jedna. 
Podobnie jaka i słońce, choć ma światło, ciepła, a jeszcze 
i swoją tarcze na niebie, a jednak choć z tego trojga sie 
składa, nie trzy, ale jedno tylko słońce stanowi, tak samo 
i w tajemnicy Trójcy przenajśw. trzy Osoby Boskie jednego 
Boga stanowią. 


l tajemnica ta jest naszej wiary podstawą. Przez nia 


| jedynie my się różnimy od pogan, od turków i żydów, a nie 


tylko sie powierzchownie od nich różnimy, ale rzeczą sama, 
bo wiarą prawdziwą. Ro niechże mi ze swojej wiary wykaże 
żyd, że jest odkupiony. Daremnie. A my na znak odkupie- 
nia naszego wymieniamy Syna Bożego, drugą Boską Osobę 
1 powiadamy, że On nas odkupił. 

2. Tak więc żegnając się, wyznajemy wiarę naszą 
w Trójcę przenajśw., a czyniąc wtedy znak krzyża na sobie, 
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powiadamy, że Chrystus na krzyżu odkupieniem naszem 
Jakicż to dzieło wielkie to odkupienie! Cztery tysiace lat 
czekano nań. Dusze w otchłani wyglądały tej chwili, jako 
chwili zbawienia swojego. Niebo nawet, aniołowie w nichic 


tęsknili za nia całą mocą Swego aniclskicgo scica. Kicdy 
Trójca najśw. pragnęła niewymownic tej chwili, choć wy- 
czekiwać musiała, aż połność czasów nadcjdzic. Aż ludzie 


sposobnymi się staną na przyjęcie Zbawiciela świata. I skoro 
coraz głośnicj wołać poczęto: »ŚSpusściec rose niebiosa 
2 twierzchiue, przyszedł P. )сгиѕ i odkupił nas. Jakicź to 
wielkie dzieło to odkupienie! 

Cóż ono nam daje? wszystko, co duszę zaspokoić, co 
nas uszczęśliwić może. Odkupicnie to gnicw Boży z nas 
zdejmuje, bo jedna nas z Bogiem, bo za grzechy nasze czyni 
zadosyć Jego sprawiedliwości. Odkupienie to pickło przed 
nami zamyka, niebo nam otwiera. Мека i śmierć Jczusowa 
na krzyżu z niewoli czartowskiej nas wyswobadza, z tej cię- 
żkiej, z tej strasznej nicwoli. Aż tyle nicpojętych dobrodziejstw 
zlewa na nas odkupienie nasze. | ktokolwicl dobra ducho- 
wne należycie, umie oceniać, ten słysząc o tem, powiada 
cóż więcej jeszcze mogłeś mi Panie uczymć? Znakiem krzyża 
zdjałeś ze mnie żelazne grzechów kajdany; znakiem krzyża 
otchłań piekielna przedcmna zawarłeś, a rozkosze nicba mi 
zapewniłeś; znakiem krzyża odpędziłeś daleko szatana odemnic. 
Tyś mi ubczpieczył duszę ma: na życie i wicczność tym 
znakiem, w wielkie ją skarby ubogacając. I kiedy się że- 
gnam, wszystkie te łaski odkupienia na myśl mi przychodzą, 
a serce z wdzięczności ku temu się Jezusowi zwraca, który 
mi na krzyżu łaski ёс wysłużył 

Słusznie więc mówimy, że znak krzyża małym katechi- 
zmem dla nas, albowiem w znaku tym znajduje się i tajc- 
mnica Trójcy przenajśw. i tajemnica odkupicnia naszego. 
Dwie tajemnice największe, na których opiera sie cała wiara 
nasza, cała też nasza nadzieja. One to życia паѕгсро pocic- 
cha 1 przystania, do którcj przyjdzie nam schronić się po 
śmierci. 


II. 


Abyście znak krzyża należycie cenić i szanować umieli, 
powiem jeszcze, jak wielka w lym znaku moc się ukrywa. 
A na przykładach to wam wykażę. Święty Grzegorz Na- 
zyanzeński w mowie swojej przeciw Julianowi aposlacie 
pizytacza następujace zdarzenie: Julian zstąpił pewnego dnia 
da podziemnej świątyni, niedostępnej dla pospólstwa, dokad 
też lękano się wcliodzić. Towarzyszył mu sławny czarno- 
księżnik. Zaledwie wszedł tam cesarz, strach go ogarnał. 


Okrapne, niewiadomo skad, słyszeć się dały wrzaski; czarny 
dym napełnił świątynię i widma ogniste stanęły przed nim. 
Uderzony widowiskiem tak nowem dla siebie, ho dopicro 
w dojrzałym wicku został bałwochwalca, uciekł się do znaku | 
krzyża; tego wszechmocnego oręża, który chciał skruszyć, 
użył teraz aby sie pozbyć trwogi Znak krzyża okazał moc 
swoją: czarci pouciekali, a Julian przestał się lękać. Ale oto | 
nowy cud. Ponicważ chciał dalej ciagnać świetokiadzkie za- 
bobony, bojaźń wróciła i potwory piekielne pokazały sie 
znowu. Julian powtórzył znak krzyza, a схагсі pizelęknieni 
po raz drugi uciekli. 

Oto jak złe duchy na widok znaku krzyża ze strachem 
ріеггсћаја. І nie dziwować się temu. Wszak i dziecko na widok 
rózgi, którą ukarane zostało, też się całe przeraża. Krzyż to 
iózga, która P. Jezus obił szatana, atak go obi? skutecznie, 
że odtąd do dawnej mocy swej powrócić піс może. Na wi- 
dok krzyża więc on sie przeraża i z przerażenia tchórzliwa 
się ratuje ucieczka. Oto moc krzyża niezwyciężona przeciw 
samym mocom piekielnym. 

Boże drogi, iluż to z nas byłoby zachowało niewinność 
swoją, gdyby się w pokusach szatańskich do tego znaku 
byli ucickali Kaska Boża, na Chrzcie otrzymana, byłaby do 


teraz zdobiła ich duszę, a woń Bożej miłości napełniała ich | 
serca A teraz w scicu ich chłodno, a w duszy ponuro. 
Badźże wiec roztropniejszym па przyszłość przynajmniej, 

w każdej pokusie clo tego sie znaku uciekaj. Posłuchaj | 


rady św. Cyryla: » Wyciśnij znal: krzyża na czole, ażeby аи: 
chy złe, znak ten króla widząc, zadrżeli i daleko uciekli od 
ciebie Tak, bo — skrzyż to tarcza, to broń, znak to zwy- 
ciestwa nad szatanami; to znak, po którym nas anioł śmierci 
poznaje i dlatego mimo nas przechodzi, w niczem nam піс 
szkodzące (św Jan Damasc.). 

2. Oprócz tego, że krzyz od nas szatanów odpędza, 
on i błogosławieństwo w rzeczach doczesnych jeszcze na 
nas zlewa. I temu dziwić się me będziesz, skoro wspomnisz 
sobie, że wszelka łaska, błogosławieństwo wszelakie z krzyża 
spłyneło. Jak bowiem grzech ziemię okrył przekleństwem, 
i wszystko, co się na niej znajduje, tak krzyż znowu, grzech 
ze świata gładząc, błogosławieństwo Boże wszystkiemu pizy- 
wraca. A więc i choroby ciała on leczy, bo i choroby 2 grze- 
chu się zrodziły. 

Św. Augustyn przytacza, że 
imieniem lnnocencya, miała raka, 
nieuleczalncgo. To powiedział mi najwyraźniej — mówi da- 
lej świety Doktor Kościoła — lekarz, który ja opatrywat 
i był przyjacielem domu naszego. Straciwszy nadzicję w lu- 
dziach, niewiasta ta położyła cała ufność w Rogu. Lan 1a- 
czył nagrodzić jej modły i wiarę. Polecił јс) we śnie, aby 
szła do kościoła w міШа Wielkanocy i w kaplicy, gdzie 
chrzczono kobiety, aby prosiła pierwszej nowo ochrzczoncj 
o przeżegnanic części ciała, chorobą raka dotkniętej. Wy- 
konała polecenie i natychmiast uleczona została. Gdy le- 
karz przyszedł do miej, zastał ją zdrową zupełnie. Zdziwiony 
nadzwyczajnie, pios, aby powiedziała, jakiego użyła lekar- 
stwa. Opowiedziała mu rzecz całą z wielką szczerościa »Są- 
dziłem, tzekł jej lekarz, że powicsz mi coś nadzwyczajnegoa 
W cliwilę potem dodał: »Cóż wreszcic dziwnego, że Chry- 
stus z raka uleczył, który wskrzesił umarłego od czterech dni« 

Cóż my na to powiemy? Pewnic, że zdarzenie to na- 
wskróś cudowne, 2с піс mało może nas nadzwyczajnością 
swoja zadziwiać, піс powicmy jednak, że to się nie stało, 
skoro nam św. Augustyn, świadek naoczny miejako, о tem 
opowiada. Słyszał on bowiem о cudzie tym z ust tego le- 
karza, który sam się przekonał, 2с owa niewiasta cudownie 
uleczona została. Talk więc znak krzyża i niculeczalne uzdra- 
wia choroby. 

| wszelakie inne nicszczęścia znak krzyża od nas od- 
dala, on nas w przeróżnych 1atuje potrzebach. Święci mę- 
czennicy Firmus і Rustikus na rozkaz zwierzchności pogań- 
skicj zoslają w ogień wrzuceni. Zaraz też znakiem krzyża 
się znaczą, а oto płomień zaraz się rozdziela i pali tych, 
co ich do ognia wrzucili lm samym zaś ani włoska ogień 
nie uszkodził 

О św Atbinic biskupie czytamy, że an znakiem krzyża 
wielu chorych uzdrowił i rękę uschła jednej niewiasty, na- 
zwiskiem Grata, ażywił. Tak 1 Bonawita błagosławiony (t 1475 
w Lugo, we Włoszech) znakiem odkupienia naszego pożar 
rozszalały odrazu ugasił, złych duchów z opętanych wypę- 
ахл, wczbraną rzekę vozdzielł, że przeszedł suchą пора 
p!zcz nia. 

Po śmierci Juliana, apostaty cesarza, na wielu miejscach 
stiasznc ziemi trzęsicnia powstały. I morze wzburzyło się 
wtedy, wsi i miast zatopienicm grożąc. Takież пісрегріс- 
czeństwo zagrażało również i mieszkańcom jednego miasta 
I'eloponczu, IEpidaurus nazwiskiem, spicszą więc gromadnie 
do pustelnika św. Ililaryona i gorąca o ratunchk proszą ľu- 
stelnik święty idzie tedy nad morze i w piasku znaczy trzy 
krzyżc. Raz jeszcze grożne spietrzyła się morze, ale się za- 
raz i uspokoiło, i miasto ocalone została. Wspomina o tem 
Iicroniim święty, dodając, że za jego czasów o tym wypa- 
dku cudownym w całej okolicy wiele mówiona, że matki 
jakby w spuściźnie wiadomość о tem podawały swym dzicciom. 

IKtoby zresztą zliczył wszystkie cuda, jakie już stały 
się kiedy na sam znak krzyża swietego? Więcej ich ай 
bńo, niźli gwiazd na niebie. 

М A my sami, czy doświadczamy jego mocy cudownej? 
Jeśli mie, nasza w tem wina Jakże bowiem znal: ten ma ci 
być pomocnym, skoro niedbale go czynisz, bez myśli czę- 


niewiasta w Kartaginie, 
według zdania lekarzy 


= 
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stokroć, bez nabożeństwa, bez wszelkiego nawet uszanowa- 
nia. Bo patrzeć nieraz na nicjednego, kiedy się żegna, to 
nie wiedzieć właściwie, co on wtedy czyni, czy się z potu 
obcieia, czy muchy od siebie odpędza. — A zresztą że- 
gnasz się po wierzchu, a w sercu twojem czy ten znak 
krzyża także się odbija? To znaczy, czy znak ten przypo- 
mina ci śmierć Jezusowa na krzyżu? czy cię do żalu za 
grzechy pobudza? czy cię do miłości Ukrzyżowanego na- 
Мата? — wszak On z miłości ku tobie zawisł na krzyżu — 
Nadto jeszcze, jakże znak krzyża ma cię ratować w twojej 
potrzebic, skoro serce twe pełne zagniewania, pychy i za- 
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zdiości pełne: Ażali nie wiesz, że grzechy te przybił P. Je- · 


zus do krzyża i krwią i gwoździami? Choć się więc żcgnasz 
i sto razy na dzień, żegnanie się twoje na góry idzie, па 
Jasy, a nie zostaje przy tobie. Dlatego mówi św. Chryzo- 
stom: »Kiedy znakiem krzyża się znaczysz, całe jego rozważ 
znaczenie; a więc wyniszcz gnicw w sobie i wszelaką zła 
skłonność, a mocna krzep 'się nadzieja. Nie przystoi bowiem 
tak na oko tylko się żegnać, owszem czyń to nabożnie, 
a do tego z wiarą i mocną i z zaufaniem. Jeżeli tak żegnać 
się bedziesz, żaden naonczas z duchów nieczystych nie prze- 
może przeciwko tobic«. 

Do was więc matki tu ja się odzywam. Uczcież dziatki 


wasze znak krzyża świętego czynić należycie. Niechże więc , 


dziecko, żegnając się, palcami rączki swej wyraźnie czoła 
się dotyka, a potem piersi, a potem ramion. Niech tego 
znaku nie rob) w powietrzu, daleko od siebie, ale na sobie, 
przez dotykanie czoła, piersi i ramion. — Potrzeba jeszcze, 
ażeby dziecko dla znaku krzyża miało cześć należną. Pokaż 
mu więc Jezusa l'ana na krzyżu i powiedz: taki sam krzyż 
i ty robisz na sobie, na jakim umarł |). Jezus. 
On cierpiał tam і umarł. A dziecka choć małe jeszcze, od- 
czuje w niewinnem sercu swem miłość Jezusowa, јака mu 
na krzyżu okazał, a tak pozna i wartość krzyża, i ze czcią 
znakiem tym znaczyć się bedzie. 

Oto, co wam o znaku krzyża chciałem powiedzieć. 
Znak krzyża małym katechizmem naszym, on godłem na- 
szego zbawienia. Przczeń to naszą wyznajemy wiare w ta- 
jemnicę Trójcy przenajśw., a jeszcze i w tajemnicę adku- 
pienia naszego. Jakże on więc i drogim dla nas i świętym! 
W tym znaku myśmy potężna, że i moce piekielne szkodzić 
nam nie mogą, a nadto i w różnych naszych uciskach znak 
ten lekarstwem i pomoca naszą. 

Dlatego też znaku krzyża, tyś mi, i drogi 1 kosztowny 
bardzo. Dlatego też mile ja zawsze na ciebie spogladam, 
kiedy cię na grobach ojców i praojców moich zobaczę, kiedy 
zobaczę, jal w cieniu drzew samotny stoisz na polu, a ra- 
miona swoje ku mnie wyciągasz. I choć to drzewo. 2 któ- 
rego cię ręka wierząca złożyła, spruchmałe już i pochylone, 
tyś mi drogi i kosztowny jednak. Tyś mi cała księga mej 
wiary, ty i przewodnikiem do nieba. Amen. Ks W. Р 


Po wyborach. 


Możemy jnż mówić o nich, jak gdyby były skończone, 
bo nie ulega wąlpliwości, ze większa własność i izby han- 
dlowe wybiorą posłów Lych samych, klórych wysłały ostal- 
nim razem do Koła Polskiego, albo przynajmniej takich, któ- 
rzy niewiele będą się od nich różnili pod względem przeko- 
nań polilycznych Rezultat walki jest lepszy, niż można się 
było spodziewać: ludowcy, pobici na głowę, nie zechcą juz 
chyba utworzyć osobnego klubu w Radzie Państwa, równie 
jak Stojałowszczycy, którzy jadą do Wiednia bez swojego 
wodza. Polską zaś рагіуе socyalisiyczną będzie reprezentował 
sam jeden Daszyński. »Precz z Kołem Polskiem!« wołali Hu- 
dec, Mokłowski 1 wszyscy inni wrogowie wiary i ojczyzny, 
lecz ich wołanie nie znalazło echa w masach wyborców i Koto 
będzie leraz silniejsze, niż było kiedykolwiek Naród poznał 
się na kusicielach, na rzekomych obrońcach ludu. Ze główną 
1 właściwą pobudką jest u lych demagogów (obok naturalnie 
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А za ciebie ; 


ambicyi żądzy odgrywania za jakąkolwiek cenę roli polity- 
cznej) niechęć do kalolicyzmu, Lo jest rzeczą pewną i oni 
sami z lem zdradzają się niekiedy. Tak np. p. Winkowski 
powiedział raz na zgromadzeniu w Tarnowie w obecności 
podpisanego, chcąc się oczyścić z czynionych mu zarzulów, 
że w Radzie Pańslwa піс toczyła się właściwie walka mię- 
dzy Niemcami а Słowianami, (2!) lecz między partyą klery- 
kalną, дағаса do reakcyi i parlyą postępową, więc jego sym- 
раїуе musiały być po stronie Niemców! A więc lak dalece 
zaślepiła go niechęć do »klerykalizmu«, że widząc po stro- 
nie Słowian Niemców-katolików i Polaków — »nie-postępo- 
wych«, nie chciał już widzieć właściwego celu hegemonów 
niemieckich! Tak lez tłómaczy się zażarta niechęć ze slrony 
innych »postępowców « naszych przeciw Kołu Polskiemu: z je- 
dnej strony korci ich widok kilkunastu szlachciców w Kole, 
z drugiej zaś gniewa ich jeszcze bardziej faki, że jakkolwiek 
Koło nie było dotąd bardzo gorliwe w swoim kalolicyzmie, 
to przecież nie myśli oderwać się od Kościoła i stanąć pod 
sztandarem »Nowej DPresy«, »Słowac i »l(uryera<! Nie mo- 
żna przecież przypuścić, że ludowcami i socyalisiami kieruje 
w walce przeciw »Kołu« przeświadczenie, iż w • Које‹ nie 
było i nie będzie większości patryolycznej і ze Polacy po- 
winni się rozbić na kilka walczących między sobą klubów, 
jeżeli chcą czegoś dla kraju w Radzie państwa dokonać! 

Do faktów najbardziej pocieszających należy osłabienie 
partyi socyalistycznej. Spełniło się to, co przewidywaliśmy, 
pisząc w Nrze 45. r. z. (str. 438 sq.), że »lud stał się mniej 
łatwowiernym«., skoro obietnice socyalisiów okazały się kłam- 
liwemi i że całe ich postępowanie, a zwłaszcza »zuchwała ich 
brutalność wywołała reakcyę« i zrazi do nich wielu demo- 
kratów liberalnych, którzy z nimi doląd sympatyzowali, —- 
że w ogóle walka z socyalizmem okaże się łalwiejszą, niż 
się wydaje. Kto sądził o widokach »partyi« z doniesień »Na- 
przodus, wedle klórego wszędzie lud oświadczał się za kan- 
dydalami socyalistycznymi, alba z owych wrzasków, klórymi 
zgraja borbifaksów zagłuszała na wielu zgromadzeniach mow- 
ców, należących do innych stronnictw — ten musiał oczeki- 
wać, że w wielu okręgach przejdą socyaliści, albo przynaj: 
mniej dużo uzyskają głosów. A Lymczasem cyfry mówią dziś 
coś innego: llaszyński stracił 8000 głosów; we Lwowie otrzy- 
mał jeden kandydat partyi 4.903, drugi (Mokłowski) 1.044, 
kiedy przy osialnich wyborach padło na Kozakiewicza prze- 
szło 12 000; w okręgu wadowickim dostał Serkowski głosów 
9, w nowo-sądeckim Misiałek 78, w jarosławskim Schiffer 
27, w przemyskim llankiewicz 169; -- w miastach Nowy- 
Sacz, Biała-Wadowice Lehman (znany oszczerca) 154 (Wiu- 
der 1.130), w miastach Przemyśl -Gródek Liebermann 190 
(Królikowski 1.392), w Slanisławowie Seinfeld 18 (SLwierlnia 
1546), w Kołomyi Schorr 393 (drugi Seinfeld, zasliępca dy- 
rektora kolei państwowych: 2.042). W innych miejscach nie 
olrzymali socyaliści żadnego głosu, albo tak małą liczbe, że 
jej dzienniki wcale nie podały. A jeżeli nadto odliczymy od 
tych liczb głosy wieśniaków, nie będących socyalisiami, tylko 
zbałamuconych, jeżeli odliczymy żydów, popierających ѕосуа- 
lizm jedynie dlatego, że an wyslępuje wrogo przeciw Kościo- 
łowi, — jeżeli wreszcie odliczymy opozycyonistów z obozu 
»Кпгүега‹ i »Słowa«, lo owe cyfry, dosyć już i bez lego 
skromne, ulegną jeszcze znacznej redukcy! i pokaże się, że 
p. Daszyński i krzykacze »Naprzaduc tracą na szczęście grunt 
pod nogami. 

Z drugiej zaś sirony my kalolicy możemy mówić o li- 
cznych slosunkowo, a po części niespodziewanych sukcesach: 
Ks. Dr Zyguliński, gorliwy pracownik na niwie społecznej, 
pobił po trudnej walce Winkowskiego, Ks Dr. Kamorawski 
osławionego >lisiędza redaktora:, a nadto zwyciężyli w okrę- 
gach bardzo zagrożonych XX. Pastor. Włazowski i radca 
Królikowski w Przemyślu. Także w innych miejscach wydały 
wybory przeważnie rezultat, który można nazwać pomyślnym, 
bo znaczna część nowych posłów stoi na gruncie katolickim, 
a druga część, równie znaczna, nie daje przynajmniej ża 
dnego powodu do obaw, że może się przyłączyć do naszych 
nieprzyjaciół. Mamy tu szczególnie na myśli kilku wybra- 


nyre 


nych »ubszarników«, których zasady nie są nam o Lyle znane, | 
zebyśmy mogłi zaliczyć ich do obozu katolickiego, i pięciu 
zwolenników ks. Stojałowskiego, którzy zapewne wsląpią do 
›Кофа« i dadzą się pozyskać dla dobrej sprawy, chociaż do- 
tąd szli ślepo za nieszczęśliwym swoim przywódcą. 

Bardzo dobrze się stało, że do Rady Państwa nie wej- 
dzie już Dr Rutowski, któremu nie można wprawdzie 
odmówić zręczności, wymowy 1 zmysłu politycznego, który : 
jednuk zawsze grał rolę dwuznaczną i powodował się wslrę- 
іпут dlu człowieku uczciwego oporlunizmem. Przed każdym 
wyborem udawał się o pomoc do dostojników duchownych 
i zapewniał ich o swojem przywiązaniu do IKościołu, a je- 
dnocześnie zjednywał sobie żydów i liberałów. Raz tylko 
wysląpił publicznie jako kandydat katolicki, ale uczynił Lo 
jedynie 2 lego powodu, że wszyscy prawie żydzi oświadczyli 
się za Irem (ioldhammerem 1 chcieli sianowczo wybrać 
swego wsjiółwyznawcę. Polem jednak porozumiał się z da- | 
wniejszym swoim przeciwnikiem, a przy wyborach ostatnich 
cieszył się poparciem nawet najradykalniejszej frakcyi zy- 
dowskiej, na której czele stoi Dr. Śchiilzer. Nadto »Aliance 
lsruelilc< zaleciła go jak najgoręcej przez osobnego wysłańca . 
swojego. Agitowali Leż za nim po stronie kalolickiej zwolen- 


nicy »demokracyi skoncenirowanej«, L j. sprzyjającej ludow- . 


com i socyalisiom. a co najsinutniejsze, między Lym) agila- 
torumi byli nauczyciele ludowi, których część bardzo zna- 
czna przejęta jesl duchem ultra-postępowym, t j. fanatycznie 


antli-religijnym. A potem mówi się jeszcze, że nasza szkoła . 


ludowa jest katolicką, ze żadnej nie potrzebuje reformy! 
Pomimo jednak wszystkich wysileń p. Rulowskiego i jego 


partyi, nie udało mu się wyjść z urny, bo przeciwko niemu | 


stanął wiceburmistrz miasta, adwokat Dr. Stojałowski, popic- 


гапу przez wielką część mieszczan, przez żydów poważniej: | 


szych i przez rząd; dawniej cieszył się p. Rulowski, szer- 
mierz »demokracyie, prolekcyą hr. Kazimierza Вайепіеро, 
który więc niewątpliwie nie uważał go za niebezpiecznego 


dla rządu i szlachty; dziś jednak, kiedy pokazało się, ze p. 
Rutowski kopał dołki pod swoim proteklorem i większością 
*hołae, polecono slarostwu zwalczać slanowczo (е kandyda- 
turę niesympalyczną dla nikogo prócz »Aliance Israelile« 
i demokralów skoncentrowanych. 

Szczęśliwsi byli dwaj jego Lowarzysze, bo żydzi (prawie 
wszyscy, jak się zdaje) i socyaliści lwowscy i krakowscy od- 
dali na nich swe głosy, widząc, że swoich kandydatów nie 
zdołają przeprowadzić. |. Rotter jesl urodzonym opozy- 
cyonislą, jakkolwiek »konserwalyście, rządzący krajem, zro- 
bili go dyrektorem szkoły przemysłowej i radcą rządowym 
(nie pierwszy lo przykład w QCalicyi, że właśnie takim daje 
się pierwszeństwo przed katolikami przy montinacyach !), 
szczególną zaś niechęć żywi on do kalolicyzmu. Nie wyslę- 
puje on jako przeciwnik religii wogóle, ale raczej okazuje 
się zwolennikiem I. zw. »religii nalucalnejs. Powiedział bo- 
wiem jako członek ankiely, zwołanej na jego wniosek w spra- 
wie szkół średnich: »Klo umie się przypalrywać przyrodzie 


i zachwycać nią, len stoi na gruncie religijnym, chyba żeby 
był z góry (sic!) i z gruntu zepsulym człowiekiem, gdyż po- 
апте przyrody i jej tajników jesl poznaniem wszechmocy 
Tego, klóry ją slworzył, jest drogą do Jego uwielbiania... 
Sprawy religijne są rzeczą wiary; gdzie ona jesl, піс po- 
лера dowodów« elc. (sir. 42. Sprawozdania z obrad an- 
kiety wspomnianej). Kiedyindziej znów, na zgromadzeniu Koła 
nauczycieli szkół wyższych w Krakowie, oburzał się na ks. 
Jeża z powodu, że len wyraził życzenie, aby nauczyciele szkół 
średnich uczęszczali wszyscy na nabożeńslwa szkolne! 7. je- 
dnej więc strony nie podoba się temu »reformalorowi« szkol- 
nictwa, ze kalecheci nie poprzeslają na wywoływaniu uczuć 
religijnych, ale uczą dogmatów wiary i dowodzą, ze rozum 
powinien ją uznać za prawdziwą; — z drugiej zaś strony 
niemiłe mu są praktyki religijne a tem samem żądanie, żeby 
nauczyciele w nich uczestniczyli. 

Co się zaś lLyczy р. Romanowicza. tego charakte- 
ryzuje doslatecznie fakt, że jest współpracownikiem Słowa 
Polskiego i że nie wyparł się lego pisma nawet po skanda- 


licznej kompromilacyi, którą ściągnęło na siebie w czasie 
procesu Szczepanowskiego i spółki. Ciekawe zreszlą jest sla- 
nowisko, jakie zajęli tym razem wyborcy kury: III. we Lwo- 
wie, wysyłając do Rady Państwa jednocześnie pp. Pięlaka 
i Romanowicza. Czy lo połączenie świadczy o dobrem rozu- 
mieniu obowiązków obywatelskich względem kraju? Czy р. 
Pięlak ma coś wspólnego z p. Roimanowiczem? Czyż oni 
bie sloją na dwóch krańcach przeciwnych? Jeden z nich 
zbliża się do demokracyi katolickiej i doznawał od nas po- 
parcia, chociaż nie chce zaliczać się do »klerykałów:, — 
drugi sympalyzuje z radykałami 3 socyalisiami; — jeden po- 
piera uczciwie kazdą dobrą sprawę i działa w kierunku do- 
dutnim dla kraju, — drugi zamąca umysły i dokonywa ro- 
boty destrukcyjnej; — jeden jest członkiem rządu i repre- 
zeniuje powagę władzy; — drugi podburza umysły przeciwka 
wszelkiej powadze i zwalcza każdą kandydaturę, przez rząd 
popieraną. A przecież Lwów wybiera obu, — a przecież ra- 
bini polecają swym wiernym i p. ministra, dlatego, że jesl 
ministrem, a zarazem i jego nieprzejednanego przeciwnika! 

Do faktów zasmucających nas katolików i wszystkich 
szczerych palryolów, należy dalej zwycięslwo, odniesione 
przez ludowcu Krempę nad ks. drem Kopyciiskim. W tym 
wypadku przechylił szalę na korzyść Кгетру kandydat 
i współredaktor Głosu Narodu. Warlo tu wypisuć z »łącz- 
noście (Ne. 68) dwie enuncyacye, które pojawiły się jedna 
wnel po drugiej w organie p. Khrenberga i które ga dosko- 
nale charakleryzują. W poniedziałkowym numerze »(iłosu 
N.« czylumy: »Nie Lylko, że żadnego użytku z p. Kremhy 
wyborcy w parlamencie nie miel, ule przeciwnie musieli się 
za niego wstydzić, gdyż wszedł na ślepo pod komendę so- 
cyalistów 1 obsirukcyjnych Niemców, — a w wielkiej walce 
pomiędzy germańskim a słowiańskim żywiołem wysługiwał 
się swoim głosem śiniertelnym wrogom naszego narodu 
A dalej: »Na koalicyę żywiołów przewrolu odpowiedzieć 
kvalicyą żywiołów ładu; na koalicyę wrogów Krzyża, koali- 
сүз tych, którzy Krzyż przyjmują za godło: na koalicyę mię- 
dzynarodowców, koalicyą tych, którzy sprawę ojczyzny po 
nad wszystko slawiająle — We wtorek zaś pisze p. Lewicki: 
«Ks. Kopycińskiemu takiego kandydowania z woli ludu nie 
zazdroszczę tem bardziej, że takie poparcie do szczęlu za- 
chwiało jego kandydaturę w przekonaniu uczciwych i odwa- 
żnych chłopów. 7, chwilą, gdy przyszło do ściślejszego głoso- 
wania, wczwałem moich wyborców, aby jak jeden mąz od- 
dali swe głosy na Franciszka Krempę, co też uczynili. Ina- 
czej postąpić nie mogłem i nie chciałem; jako kandydat me- 
zależny. opozycyjny i ludowy nie śmiałbym rzucić między 
lud hasła: głosujcie za Kopycińskim!: -- któreby w tych 
warunkach było tylko tego ludu demoralizowaniem«! 

»IKomentarz chyba zbytecznyc dodaje »Łączność« od 
siebie. »IKoalicya żywiołów ładu« dobra jest, jeśli przy niej 
łapie się mandal, w przeciwnym bowiem razie trzeba poprzeć 
nkoalicyę wrogów krzyża i koalicyę międzynarodowąc«. I Lo 
dziś nazywa się polilyką zasad, logiką i uczczweia postę- 
powaniema! 

O stanowisku, zajętem przez »(iłos Naroduc wobec 
sironnictwa katolicko narodowego i kandydatury р Krotow- 
skiego pisała już Gaz. Kośc. w Nrze 49 w artykule p. n. 
»Zdrada«. Napiętnował je także »Dziennik Poznańskie z dnia 
18 grudnia, dodając: »Stronniclwo katolicko-narodowe, bar- 
dzo jeszcze młode wobec koalicyi rządu, prasy konserwaly- 
stów, slańczyków, seminarzystów, semitów, antysemitów i so- 
cyalnej demokracyi nie mogło odnieść zwycięstwa, a jeżeli 
pomimo to zdobyło 2.292 głosy, to świadczy o jego sile Te 
parę Lysięcy głosów, to zawiązek orgamzacy.. Przy dalszej 
i wytrwałej pracy liczyć ono moze na zwycięslwo, choćby 
tylko przy pomocy ludu wiejskiego, nawskróś katolickiega « 

Także i w lwowskiej kuryi powszechnej otrzymał kan- 
dydat katolicko-narodowy powazną siosunkowo ilość głosów 
bo 3.460 (adwokat Jabłoński tylko 245). Byłby zaś z pewno- 
ścią otrzytnał daleko więcej, gdyby organizacya kalolicka nie 
była dopiero w zawiązku (pierwszy wydział stronnictwa lun- 
guje dopiero od 29 czerwca 1900 i walczy jeszcze 2 ogor- 
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mnemi trudnościami), gdybyśmy byli złączeni i porozumie- 
wali się pomiędzy sobą. Ludzie, którzy powinni byli znać 
usposobieme ludu zapewniali że włościanie powiatu lwow- 
skiego nie dadzą się już oszukać socyalistom 1 że zarówno 
na wsi, jak i w mieście będzie miał największe szanse ucz- 
ciwy, inieligentny robolnik kolejowy, P. Witoszyński na kló- 
rego zgodziły się lufejsze stowarzyszenia kalolickie. Za lym 
kandydatem oświadczyły się jakkolwiek późno 3 2 niechęcią 
także komitel miejski i centralny. Skoro więc innej kandy- 
dalury poważnej nie było, można się było spodziewać, że 
oprócz socydisiów, żydów i nielicznego (jak się zdawało) 
zastępu Breilerowców, wszyscy inni oddadzą swe głosy Wi- 
toszyńskiemu. Tymczasem pokazało się, że redaklor » Monito- 
rac już od kilku miesięcy agilował za sobą wszelkimi śro- 
dkami możliwymi, że pozyskał prawie wszyslkich Rusinów 


(nawet księży!), wielu urzędników, mieszczan i żydów, że 
i we wsiach polskich ma ogromną liczbę zwolenników Na- 


wel członkowie slowiwzyszeń, nazywających się katolickimi 
szerzyli niechęć przeciw naszemu kandydatowi; рату mic- 
szczańska zachowała się wogóle apatycznie i nieprzychylnie 
względem niego (nie poslawiwszy własnej kandydalury, sier- 


dziła się na komitel katolicki, że wziął się do ukcyr wybor- 
czej!) inni, którzy mogą jakiś wpływ jeszcze wywrzeć па 
lud, zalecili w ostatniej dopiero chwili Wifoszyńskiego, kiedy 
już p. Breiler miał głosy większej części włościan w kieszeni. 
me można się zalem dziwić, że sironniclwo świeżo powslałe, 
nie mające ani pieniędzy, ani innych środków, którymi wpły- 
wa się na masy, ani ludzi chęlnych i zdolnych do agilacyi 
wyborczej, nie pozyskało w lzisicjszych slosunkach zna- 
czniejszej liczby głosów 

W innych warunkach pójdą za niem masy robolników 
i ludu wiejskiego, a nawel znaczna część inleligencyi, której 
przy wyborach ostatnich przypadł najwięcej do gustu p Brei- 
ter (co jest objawem godnym uwagi lakże Wysokiego Rządu, 
bo wariudoby zbadać w każdym wypadku, kiedy Monitor 
uderzy na jakichś dostojników i zarzuci im system prolek- 
cyjny i niesuimicnność, czy jego zarzuly nie тоја pewnej 
podstawy). 

W kazdym jednak razie jest wybór p. redaktora cięż- 
kim ciosem dla socyalistów: przekonali się najpierw, że lukże 
głosowanie powszechne, bezpośrednie i tajne, klórego wciąż 
żądają, może obrócić się przeciwko nim, jeżeli znajdą peze- 
ciwnika w rodzaju p. Breitera. A dalej przekonali się, jak 
słabą jest jeszcze ich partya skoro krzykacz, nie przebiera- 
jący w środkach i zarzucający wszystkim przewódcom party! 
(w liście otwartym do Żelaszkiewicza) złodziejstwo albo przy- 
najmniej tolerowanie 22002101, znalazł bez (rudności posłuch 
bardzo chętny i zdobył Lrzy razy Lyle głosów od wybrańca 
zarządu. 

I'rawda, ze p. Breiler nazywa się takze »socyalislą« 
(niezawisłym), ale można się tak nazywać a przecież nie. 


należeć do »parlyi socyalno-demokratyczneje, me działać 
w jej duchu, lecz na jej szkodę, a nawel ją rozbijać. Samo 
powtarzanie pewnych haseł i frazesów. mniej lub więcej 


zbliżonych do poglądów Marx'a, Engels'a, Lassalle'u Kaulsky'ego, 
Bernsteina i innych, nie czyni jeszcze nikogo »socyalisią « 
w znaczeniu właściwen; na lo Lrzeba solidaryzować się 
z »parlyąc i nie prowadzić polityki osobistej, nie zgadzają- 


cej się z jej celami. Taką zaś prowadzi p. Breiler: jest to | 
sobie zwyczajny, unbilny radykał, który chce głośną odgry- | 


wać rolę i karmić opowieściami skandalicznemi czylelników i 


swego pisemka, który wobec urzędników występuje jako po- 
gromca ich przełożonych, mniej lub więcej noże i słusznie) 
me lubianych, wobec chłopów jako ich obrońca przeciwko 
żydom i innym szkodnikom, wobec żydów jako zaciekły filo- 
semila, wobec Polaków jako gorący patryota polsk), wobec 
Rusinów Јако ich sprzymierzeniec, wobec socyalistów jako 
reformator społeczny i bojownik sprawy robotniczej, wobec 
uczniów jako ich obrońca przeciw niesprawiedliwości dyre- 
klorów i profesorów (por. пр. artykuł: »pedagogia buczacka« 
w Nrze 46 z r 19000) 11 d. Ale z tego wszystkiego socya- 
lizm nie odniesie żadnej korzyści. Nic jesl też rzeczą pra- | 


wdopodobną, że p. Breiter zechce się w Radzie Państwa po- 
łączyć z Daszyńskim; nieklórzy przypuszczają nawet (jak пр. 
redakcya Przeglądu), że on wsląpi do »Koła polskiegoc. 
Kończąc le uwagi, wypowiadamy nadzieję, że zanim 
nadejdą przyszłe wybory, organizacya katolicka będzie faktem 
dokonanym. X ATT. 


Nauka na niedzielę I. po Trzech Królach. 


0 Bogu. 
Mądrość Jezusowa w latach dwunastu — Та sama mądrość Jego 
iw Piśmie świętem. — Pismo święte Slarego i Nowego Zakonu 
źródłem naszej Wiary, a oprócz lego i Iradycya. — Tej szukać 
nam w pismach Ojców Kościoła. — O Skludzie Apostolskim. 
W dom obey przyszedłszy, pragnę gospodiuza poznać I świat len 
lo jeden dom wielki, a Bóg Gospodiurzum jego. — Co to jesli, Bóg? — 
Русал» o lo ziomi, pylam szumu niedoslępnych lasów, pytam szmeru 
rzeczułki, --- Gwiazd, słońca, księżyca u lo zapytuję, a one powia- 
dają lo jedno; imię Jego lajemmcą dla nas — Żapyluję jeszcze 
rozumu swojego, ale i rozum lo sumo mi mówi. — Nie dziwnego, 
bo stworzenie Slwórcy niu obejmie. — Go Simonides, mędrzec po- 
mański, na lo pylanie: co jest Bóg, powiedział. Tyle wiemy 
o Bogu, że to Duch nieskończenie doskonały, Stwórca i Pan nieba 
i ziemi. — Olo władzca możny, potężny! — Czemże хр królowie 
ziemscy z Bogiem porównani? — Jacyż oni muluczey! — A więc 
nie chciej zrzekać się tego Boga luk wielkiego, lak potężnego za 
lada marnolę doczesną, --- Bo cóż jnzeniesiesz nad Boga? czy złala 


lub srebrov czy piękność slworzowy” czy uciechy cielesne Nóg 
Duchem jesl, a więc w duchu Go chwalmy. Bóg Panem nieba 
i ziemi, a więc w Nim calą pokładajmy ufność —- Modlilwa. 


„і zdnuuewałi wig wszyscy. 
którzy Go słuchali vozimowi i 
odpowiedziom Jego". Łuk 2 47 

Jako dwunastoletnie pachole zadziwia Ľan Jezus wszy- 
stkich rozumem swoim, swojemi odpowiedziami, Doktorzy 
zakonni, ludzie wiec głęboko uczeni, przysłuchują się w ko- 
ściele jerozolimskim nauce Jego z podziwem, między sobą 
mówiąc: małe to pacholę od nas wszystkich mądrzejsze. 
1 az do dzisiaj zdumiewa się świat cały nad głębokością Jc- 
zusowej nauki. Ktokolwiek pismo św. czytał, musi w niem 
wielką mądrość Jezusową podziwiać. A pismo święte źró- 
dłem naszej wiary. Stamtąd to my te prawdy czerpiemy, 
w które nam wierzyć polrzeba, w które i dawniejsze poka 
lenia wierzyły. Pismo święte to list od Boya do nas pisany, 
to bowiem w sobie zawiera, co niegdyś dla ich zbawienia 
Bóg ludziom objawił. 

Wiemy przecie, że Bóg sam pierwszym już rodzicom 
tajemnice swoje oznajmiał, później czynił to samo przez pa- 
tyarchów 1 przez proroków. Kiedy zaś pełność czasów na- 
deszła, zstąpił do nas z nieba Syn Boży i w ludzkiej po- 
staci do ludzi przemawiał, о Bogu ich nauczając i o tem, 
co im dla swego czynić zbawienia Małą cześć nauki tej spi 
sali mężowie pobożni, którzy to, co Гап Jezus nauczał, na 
własne uszy słyszeli, a cuda, które czynił, na własne oglą- 
dali oczy. Mężów tych my cwangelistami zowicmy, a księgi 
ich ALENA albo Pismem św Nowego Zakonu. Bo jest 
Pismo św. i Starego Zakonu, a zawiera ono to wszystko, co 
Bóg objawił był ludziom przed przyjściem na świat Jezusa 
Chrystusa Do Pisma św. Nowego Zakonu oprócz czterech 
Ewangelii, od czterech ewangelistów napisanych, należa jc- 
szcze Dzieje apostolskie i listy świętych apostołów: Pawła, 
Piotra, Jana, Jakóba do wiernysh pisane i Objawienie św Jana. 

Nie myśl wszelako, że cwangeliści i apostołowie napi- 
sali wszystko, co słyszeli od P. Jezusa, co widzieli na swoje 
oczy. Sw. Jan apostoł powiada: „a jest i innych wiele rze- 
czy, kłóre czynił Jezus: które gdyby sie z osolma pisały, 
tusze, iz i sam świat nie mógłby ogarnąć ksiąg, któreby 
się pisać miały” (21. 25). Czego więc nie napisali, to ustnie 
przepowiadali OE a to znowu zawiera w sobie tra- 
dycya, czyli ustne podanie Mężowie ci, którzy za czasów 


== Н = 


apostolskich żyli, napisali to znowu, co słyszeli z ust apo- 
stołów. My ich Ojcami Kościoła zowiemy, i w ich to księ- 
gach szukać nam ustnego podania czyli tradycyi. Dość, że 
wszystko, w co my dziś wierzymy, częścią się w Piśmie św. 
zawiera, a częścia w podaniu. 

I te są wiary naszej źródła | niech mi ktoś zarzuci 
i powie: wierzysz, ale na wiatr wierzysz, ja mu odpowiem: 
mylisz się bracie, moja wiara na bardzo poważnych 2гб- 
dłach oparta, — na Piśmie św. i na ustnem podaniu. A Pi- 
smo św. tak samo i ustne родапіс od tych pochodzi, którzy 
przez trzy lata nauki Jezusowej słuchali i na wszystkie Jego 
cuda patizeli 2 bliska, a potem i życie swe położyli za praw- 
dziwość tego, co nam podali. Toć me kłamali widocznie. 
Od nich i Skład Apostolski pochodzi. Obejmuje On w so- 
bie w dwunastu artykułach to wszystko, w co nam wierzyć 
potrzeba pod utratą zbawienia. Ułożyli go oczywista, apo- 
stołowie, zanim się na cały świat rozeszli, aby opowiadać 
ewangelię wszemu stworzeniu. Obecnie więc do objaśnienia 
Składu apostolskiego przystępujemy Skład ten apostolski 
od słowa „wierze“ się rozpoczyna, mówimy bowiem: „Wéc- 
rzę w Boga Ojca, wszechmoyacego Shrorzycielu nieba 
4 ziemi“. O wierze mówiliśmy w naukach poprzedzających, 
dzisiaj więc mówić będziemy o Bogu. Nad tem zaś zasta- 
nowimy SIÇ najpierw: 

Co to jesl Rog? Kiedy wstąpię w dom obcy, pytam 
najpierw za gospodarzem, i jego poznać przed innymi 
pragnę. A oto niebo i ziemia to jeden dom wielki. Fun- 
damentem tego domu oczywiście zienna, niebo zaś ścia- 
nami jego i dachem A domu tego któż gospodarzem? nie 
kto inny, tylko Bóg sam. A zatem trzeba mi lego Boga 
poznać, pytam więc: co ło jest Bog? 

Co lo jest Bog? -— wstąpię na górę wysoką i stam- 
tąd okiem cały okreg ziemi obejmę i zawołam: ziemio nie 
przejrzana, powiedz mi, co jest Bóg, a słyszę zaraz odpo- 
wiedź: wiem, że od Niego byt mój i moje istnienie, że na 
Jego słowo —-- stań się — jam cała powstała, a jednak imię 
Jego tajemnicą dla mnie. Nie wiem, nie powiem, co to jest 
bóg. -— A więc zapuszczę się w niedostępne lasy i pod Ко: 
narami drzew usiędę i w szum ich uroczy się wsłucham 
i powiem: a zatem wy drzewa odwieczne, wy powiedzcie 
mi, co to jest Bóg. Wy to wierzchołkami swym tak blisko 
dotykacie nieba, więc powiedzcie mi, co to jest Bóg. A na 
to pytanie Jasy zaszumiały raźniej, a echo szumu ich po- 
gnało daleko, daleko, а w cechu tem taką słyszę odpowicdź: 
od wieków imię Jego sławimy › głosem naszym od wieków 
roznosiimy po szerokim Świecie, a wiemy o Nim jedynie, że 
On jest, który jest. Wielkie imię Jego lajemnicą dla nas 


To w doliny ja zstapię i tam nad brzegiem rzeczułki 
usiędę. Ona łaskawsza mi będzie od ziemi, od lasów, ona 
czystą krynica swoja, spokojnem szmerem swym, ona mi 
oznajmi, co to jest Вбр. Ale i rzeczułka na to pytame łza- 
wem окіст w niebo spogladnie, westchnie głęboko i po- 
wie: wiem o Nim, że On chmury, by płaszcz jaki, rozwiesza 
po niebie, ze On źródła moje deszczem, wodami zasila, 
lecz nie wiem, kto On jest. Wielkie imie Jego tajemnicą 
dla mnie — Cóż mi więc uczynić? Bo ani nieprzejrzana 
ziemia, ani niezmierzone lasy, ani spokojnie płynący strumy- 
czek istoty Twojej mi nie odkryje. A ja radbym Cię po- 
znać, radbym się dowiedzieć, kto Ty jesteś, Boże. Wiem co 
uczynię. Na gwiazdy wstąpie niebieskie, na słońce na księ- 
życ. Wszak one codzień rozmawiają 2 Toba, опе to powic- 
dzą mi, kto Ty, Boże, jesteś. Zamillsły jednak i gwiazdy na 
to pytanie, a słońce, a lssiężyc zaluliły twarz swoja i głe- 
boko się zadumały. I aż dotad trwa zaduma ich i milcze- 


nie ich trwa dotąd. І dla nich tajemnicą wielkie imię Вора. . 


To może rozum mój, może dusza moja ona mnie jako 
о tym Bogu moim pouczy. Rzeknij więc słowo ty duszo 
moja, rzelknij słowa ty 1ozumie mój, kto jest ten, co w Cie- 
bie iskierke swa rzucił, co cię obrazem swym przyozdobił?ł 
A oto i rozum mój i dusza moja za cała odpowiedź to mi 
powiadają: » Wyznawać Ci bedziemy Боге, wyznawać be- 


| morza, a nawet jeszcze mniej. 


dziemy i wzywać imienia Twojegoc (Ps. 74 2), choć wiel- 
kic imię Twoje tajemnica i dla nas. 

Tak więc wszystko stworzenie to mi jedynie powiada 
o Bogu: Bog Król nasz przed wieki. Tyś nlwierdził mocą. 
Twoje morze, pokrnszyłeś głowy smoków w wodach. Tys 
przerwał źródłu i połoki, Tyś wysuszył rzeki 1л. 
Twójci jest dzień i Twoja noc, Tyś udziałał zorze i słońce. 
Tyś uczynił wszystkie granice ziemi, lato i wiosne lyś 
je sawit. (05. 73, 12) A jednak, kto Ty jesteś Boże, 
bie wiemy. 

Ani człowiek nie wie, ani aniołowie, со to jest Пор. 
Wszystko stworzenie sław: wielkość Jego, sloty Jego jednak 
nie pojmuje. A nawet Bóg jużby Bogiem nie był, gdy- 
byśmy jako zrozumieć i pojąć Go mogli. 

его, pan Syrakuzy, zapytał iaz Simonidesa, medrca 
pogańskiego, co jest Bóg A on uprasza sobie dzicń do na- 
mysłu, a potem dwa, ażby odpowiedział na to pytanie. Alc 


| mineły trzy dni i cztery i więcej, a medrzcc pogański піс 
(nie odpowiada. Odzywa się nareszcie do pytającego pana 


Syrakuzy temi słowy: »lm dłużej myślę, tem bardziej mi 
się zaciemnia ten przedmiot. — Tem więcej niedołężnym 
się czuję odpowiedzieć na to pytanie: co to jest Róg. la 
wielkość Boga przewyższa wszystko, cokolwiek zmysły na- 
sze, cokolwiek rozum nasz pojąć jest w stanie. Nw. Augu- 
styn mówi o Вори: »ten to jest, którego myśli nasze objąć 
nie тора, bo jest nie pojęty Ani rozum, bo jest nicdości- 
ply; ani zmysły, bo- jest niewidzialny; ani język wymówić, 
bo niewysłowiony; ani pióro opisać, bo nicpojęty 

Pizecie jednak co to jest Bog? — Jest lo Duch mnie- 
skończenie doskonały, Shrórca i Pan nieba i ziemi. 

Bóg jest Duchem, nie ma więc głowy, ani oczu, ani 
uszu, ani rąk, ani nóg On піс ma, bo On Duchem jest. Nie 
potrzeba więc Bogu odzienia, ani pożywienia Mu nie po- 
trzeba, bo On ciała nie ma, bo On Duchem jest. Ale Du- 
chem nicskończenie doskonałym. Nie takim więc jak dusza 
nasza i nie takim jak aniołowie, którzy też duchami są. Bo 
nasza dusza porównana z Bogiem to kropla wody naprzeciw 
Bo i aniołowie, we wszyst- 
kich chórach swoich przed Bogiem stawieni, mniej znaczą 
nierównie, aniżeli pwiazdka jedna, w porównaniu do tych 
milionów gwiazd rozizuconych po niebie. 


Wielka jest doskonałość świętych, wiclka i aniołów 
my się nia zachwycamy nieraz, a jednak doskonałość ich 
porównana z Bogiem, jak noc przed dniem przepada. Во 
w jednym Bogu wszystko ja mam: mam piękność bez po- 
równania, wszechmoc bez granic, mądrość bez miary, do- 
broć bez odmiany Całe bogactwo wszelakich doskonałości 
w Nim samym. Dlatego woła Paweł apostał: „Arołowi wie- 
ków nieśmierltehienn. samemu Bogu cześć i chwała” (1. 
Tym. 1 17) 

Bóg jest Duchem nieskończenie doskonałym, On Shitorca 
jest i Panem nieba i ziemi — Jakto, więc te miliony gwiazd 
On sam jeden stworzył? Tak, On sam jeden. — I to dobio- 
czynne słońce i ten księżyc wspaniały On sam jeden stwo- 
туі? Tak, On sam jeden. Może i ziemia od Niego i całe 


; bogactwo jej? Tak jest, i ziemia ze swojem złotem i sre- 


brem i kamieniami drogimi od Niego. „Ałbowiem On rzekł 
i uczynione są, On rozkazał i stworzone sa. (Ps. 32, 9) 

] może On sam nad tem wszystkiem panuje? nad nie-, 
bem i ziemia? Tak, On sam. Jakież więc niezinierzone to: 


' państwo Twoje, Boże! gdzież początek panowania Twego — 


powiedz — a gdzie znowu koniec: „Niebo stolicą moja, 
a ziemia podnóżkiem nóg moich“ (lz. 66, 1), odpowiada 
Bóg przez lzaiasza proroka. 

Czemże więc sa królowie ziemscy pized Bogiem? czemże 
oni sa? Jacyż oni maluczcy, niezmiernie maluczcy. 1 choć 
trony ich od złota kapia, choć ich purpura przyodziewa 


' i bisior, choć i tysiące ich głosu słuchaja, jacyż oni przed 


Bogiem maluczcy. „Ktłoz podobieu Tobie miedzy mocu- 
vzami, Panie? kto podobien Tobie? Wielmożnyś w świe- 
tości, straszny і chwalebny, czyniący dzawy* (Egzod 15, 11). 


Cóż więc z Bogiem Twoim postawisz na równi? może 
złoto? może srebro? Ażali nie wiesz, że On właśnie je stwo- 
rzył? ażali nie wiesz, że i złoto i srebro 1dza zgryzie po- 
wolna? — Cóż więc z Bogiem Twoim na równi położysz? 
ażali jaką piękność doczesną? Kiedy wszystkie piękności 
' słońca i gwiazd i kwiatów i ludzi razem zebrawszy, to 
cień zaledwie do piękności Вора. A nawet jedna to wielka 
szkarada. Cóż więc Panu Bogu przyrównasz? rozkosze może 


cielesne? i powiesz onc tyle imi warte co i Bóg? a olo od | 


lat tysięcy aniołowie i święci rozkoszą w Bogu dość sie 
nasycić nic тора. Ona zawsze im nowa, zawsze Świcża, za- 
wsze pełna uroku. A ta twoja tozkosz cielesna czyż ona ci 
w Samem używaniu nic przynosi obrzydzenia swego? 


Nie masz więc nic nad Boga. On Duchem nieskończe- 


nie doskonałym, abyś Go chwalił w duchu, w sercu, a nie | 


powierzchownie tylko. Kto na oko tylko czci Вора, war- 
gamı tylko, zapomina, że Bóg Duchem jest, że więc samą 
czcią zewnętrzną On się kontentować nie może. 

Bóg jeszcze Stwórcą jest i Panem nicba i ziemi Jakiż 
On bogaty, ale nie dla siebie bogaty On, lecz dla nas. 
Wszystkie skarby swoje przecie On miedzy nas rozdzicla, 
nie każdemu co prawda jednako, lccz jednemu пите), dru- 
giemu więcej, według Swego upodobania. Kiedy więc przyj- 
dzie na nas niedostatek, w górę serca podniecśmy do Boga, 
i pirośmy o to, co nam potrzebne. Prośmy z wiarą, prośmy 
z ufnością, a On nam niedolę naszą osłodzi, On nas w ubó- 
stwie wspomoże, choćby Mu przyszło karmić nas cudownic, 
jak cudownie karmił Pawła pustelnika. 

O, jakaż w tem dla nas pociecha, że Róg, Duch nie- 
skończenie doskonały, jest Bogiem naszym, że Stwórca i Pan 
nieba i ziemi, jest i panem naszym. Pod okiem i opieką ta- 
kiego Boga miło i spokojnie nam żyć, —: a nawet i umie- 
тас słodko i spokojnie. 

Boże nasz wielki, Duchu nieskończenie doskonały, któ- 
rego niebo i ziemia ogarnąć nie mogą, a serce człowicka 
całego cię jednak ogarnia, naucz nas wychwalać Cię w du- 


chu т w prawdzie i całe życie jako Panu wiernie ci służyć, ! 


całe życie aż do śmierci i przez wicczność całą Amen 
A DU JR 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Zamknięcia jubileuszu przez Ojca św — Procesya ludu rzymskiego — 
80.000 osób u У. Piotra. — Pielgrzymka angielska. — Dar białej go- 
lybicy z Biskai dla Ojca ów. i różaniec Leona ХШ. ala Bogarodzicy 
w Веропіа. — Kulturkampf we Francyi. — Skazanie kardynała Lan- 
genieux i biskupa Isoard. — Szpiegostwo i сае — Fałszywe 
oskarżenia księży i zakonników. — Udawame katolicyzinu na Wscho- 
dzie przez francuską dyplomacyę — Walka obronna kaloliców. — 
IKonferencye Brunetitre, Coppée, Lemaitre, Vogué 


Rok jubileuszowy zakończył się. Czego nie śmiano się 
spodziewać w chwili gdy 90-lelni arcykapłan uderzył złolym 


młotkiem w Porta Sacra u Św. Piolra, — dała Opalrzność | 


chrześcijańskiemu światu tę pociechę, że Leon XIII. mógł 
osobiście zakończyć wielkie dzieło, przez siebie rozpoczęle 
i zamknąć miłościwe lalo. 

Jak przed rokiem urządzone były przy porlyku Kon- 
stanlyna trybuny w klórych assyslowali uroczyslości W. 
Księżna Wejmarska, X-ze Alençon, szwagier Cesarzowej I'|- 
żbiety z synem, X-ciem Vendóme, hr. Trani, drugi szwagier 
Cesarzowej, X-ze Maks Saski, w zwykłej czarnej sulannie, 
W. mistrz mallańskiego zakonu, Ceschi di 5. Croce, amba- 
sadorowie i posłowie wraz z członkami poselstw, rodzina 
hr. Pecci, patrycyat rzymski i znakomilsi pielgrzymi 

Ojciec Św. przybył w orszaku dwudziestukilku kardy- 
nałów, między klórymi znajdował się kardynał Ledóchowski 
a z poza rzymskich kardynał Logue, arcybiskup Armagh i pry- 


mas Jrlandyi. Dalej szło koło stu biskupów i infułowanych opa- 
tów i prałalów niemniej jak prelalura rzymska i generało- 
wie zakonów. Ojciec Św. przybrany był w albę i Каре zło- 
tolhtą z milrą koszlowną na głowie. Kardynałowie mieli 
również stosownie do swego slopma — biskupie kapy, ka- 
płani ornaly, a dyakomi dalmatyki, na głowie mitry adama- 
szkowe, putryarchowie 1 biskupi — kapy i mitry białe. 
Krzyż papieski niesiony przez slarszego audylora Roly 
w dalmalyce i w аѕуѕіепсуі dwóch prałalów Segnatury jako 
akolilów. Dalej niesiono lyarę papieską i postępowali lajni 
kupelani, podkomorzowie i dworscy prałaci. Massimo i hr. 
Soderini, książęla assystenci Ironu, kardynałowie- dyakono- 
wie assysienci, Sleinlhuber і Macchi, wreszcie Leon XIII. 
z jarzącą świecą w dłoni. Przy wejściu orszku do bazyliki 
chór sykstyńskiej kaplicy zaintonował Zu ез Petrus, a Ojciec 
Sw. zszedł z Sedia geslator uby u stóp lewego filaru ko- 
puły z balkonu wysoko w górze umieszczonego przyjąć bło- 
gosławieńsiwo wielkiemi relikwiami: chustą św. Weroniki, 
św. włócznią i największym w świecie kawałkiem prawdzi- 
wego krzyża. Wedle zwyczaju udzielił błogosławieństwa je- 
den z kanoników kapituły watykańskiej Następnie udał się 
orszak pupieski do kaplicy N. Sakramentu, w której przed 
wyslawionem uroczyście Sanclissimum lahież odbył adora- 
суе, poczem zainlonował Leon ХШ hymn Cum jucnuditate 
exibile, który podchwycili śpiewacy, i przy dźwiękach 
chóru pochód zbliżył się do portyku. I'rocesya przeszła uro- 
czyście porla aurea а ро wszystkich, podlrzymywany przez 
kardynałów assysteniów, wolnym krokiem przeszedł ją Leon 
XIII. Na progu zatrzymał się. Obuj kardynałowie i X-ze Co- 
lonna niosący (сеп papieskiego płaszcza, wyprzedzili go 
i przeszli do przedsionka; za niemi szedł Leon XIIL, sam je- 
den W lej chwili działo w zamku Św. Anioła dało ognia 
Jak zwykle w południe, a tysiąc dzwonów wszystkich rzym- 
skich kościołów i kaplic olbrzymim jękiem spiżu uderzyło 
w niebiosa. Papież usiadł па prczygolowanym tronie przy 
którym na slołach pokrytych purpurowym adamaszkiem zło- 
żono w złolych naczyniach (rzy złocone cegły, młotek, wa- 
pno i inne przybory do mającej się odbyć ceremonii zam- 
knięcia porla uurea а 2 nią miłościwego roku. Obok w sre- 
brnych naczyniach leżały podobne przybory dla kard. W. 
penilencyarza oraz w białych porcelanowych — dla czlerech 
penilencyarzy bazylika. 

Го pobłogosławieniu przygotowawczych przyborów, Leon 
XII. pokropił je wodą święconą 1 okadził, przyczem kardy- 
nad Ledóchowski podawał mu Lrybularz. Następnie zszedłszy 
z Lronu, zbliżył się do progu porla sacra i uklęknął na nim. 
Kardynał Serafin Vanutelli, jako wielki penitencyarz podał 
inu złotą bogalo ozdobioną kielnię, podczas gdy jeden z ce- 
reimoniarzy podirzymywał naczynie z wapnem. Trzy razy 
wapnem lem powłókł święly próg arcykapłan, odmawiając 
przepisane modlilwy, polem zaś założył złożone cegły, jako 
począlek muru i zasiadłszy na tronie, zaśpiewał (rzykrolnie 
Salvum fac. 

Obmywszy ręce w złolej misie podanej sobie przez ks. 
asysienla tronu, Colunnę, i otarłszy je ręcznikiem podanym 
przez najstarszego z kardynałów biskupów, Mocenniego, Oj- 
ciec święly stanął na tronie i zainlonował Ze Deum, który 
chóry walykańskie wykonały ze zwykłem mistrzosiwem. Udzie- 
liyszy wreszcie aposlolskiego błogosławieńslwa, promulgował 
Leon XIII. odpust zupełny, klórego formułę kard Macchi od- 


czytał po łacinie, a kard. Sleinhuber po włosku. Na tem 
uroczystość la lak niezwykła zakończyła się, a 2 nią zakoń- 
czył się i rok jubileuszowy. 

Przed samem zamknięcien jubileuszu, odbyła się w ba- 
zylice Piolrowej, tradycyjna procesya jubileuszowa mieszkań- 
ców Rzymu z cudownym krucyfiksem, z kościoła św Mar- 
celego na Corso. toby wątpił o tem, że lud rzymski, pomi- 
Jając pożałowania godne wyjątki, mimo tylolelnicgo systema- 
tycznego psucia przez rząd, złe szkoly i loże, pozostał je- 
dnak wiernym Stolicy św. i wierze ojców, len znalazłby 
w procesyi 20. grudnia wymowny tego dowód 80.000 ludzi 
prawie wyłącznie miejscowych, z nieliczną przymicszką ob- 
cych, przybyło du świątyni 3 zapełniło ją po brzegi. Od za. 
kryslyi posuwał się pochód, któremu me dało rozwinąć się 
jak za dawnych lat po ulicach miastu, znane prawo »libe- 
ralne« zakazujące procesye, przez szerokie nawy bazyliki do 
papieskiego ołlurzi (konfesyi) gdzie ustawiono cudowny kru- 
cyfiks i udzielono Iłumowi padającemu na kolana błogosła- 
wieńsiwa wiełkiemi relikwiami męki Lańskiej. 

Nazajutrz Ojciec św. przyjmując w bazylice 10.000 
pielsczymów z różnych stron, а między nimi liczną i pobo- 
zną pielgrzymkę meksykańską, adorował również cudowny 
krucyfiks i kazał go sobie podać do pocałowania 

Równocześnie z zunknięciem jubileuszu, publikowaną 
zoslała bulla, rozciągająca łaski jubileuszowe po za granice 
wiecznego miasla dia wszystkich wiernych orbis, którzy nie 
mogli łask Lych dostąpić w ciągu roku ¿œ wibe. Do wiado- 


mości z lej epoki, tak bogatej w objawy wiary i miłości dla | 


Stolicy św. dodajmy jeszcze jeden szczegół, szczególnie po- 
cieszający — to drugą pielgrzymkę angielską pod wodzą 
uznanego przywódcy katolików angielskich księcia Norfolka. 


Fakt doniosłego znaczenia, jeśli przypomiuimy, ze na wiosnę | 


ciż sami katolicy pod tym samym swym przewódcą urzą- 
dzali w Londynie ku wielkiej radości protestantów i libera- 
łów meeling proleslnjący przeciw slanowisku zujęlemu przez 
włoską prasę kalolicką wobec Roerów, specyalnie zaś prze- 
ciw urzędowemu organowi papieskiemu Ossercalore romano 
а więc pośrednio przeciw samej Stolicy św. Pielgrzymka 
obecna slała się zadośćuczynieniem za poprzedni krok, bole- 
sny dla Papieża, szkodliwy dla katolicyzmu i sum przez się 
fałszywy jak każdy symplom przesadnego i niezdrowego szo- 
winizmu, 

Do szczegółów ostatniej doby z Rzymu, dodajmy je- 
den jeszcze. Olo pielgrzymi biskajscy przywieźli Ojcu św. 
obok innych darów białą gołębicę — żywą. Podczas uroczy- 
stej procesyi odjustowej w głównym przybytku cudownej 
Bogarodzicy w północnej Hiszpanii, w Begonia, gołąbek len 


nieustannie okrążał Prezen. Sakrament 1 usiadł na monstran- 


cyi, nie (cwożąc się lłumem wicelolysięcznym i choralnym 
śpiewem Lud widział w tem coś cudownego: poslanowiono 
też niezwłocznie schwytać ptaka, który dał się wziąść bez 
oporu i zawieść gu z pielgrzymką biskajską do Rzymu. Oj- 
ciec św. z wielką radością przyjął plaszynę i kazał ją w swej 
bogatej pluszarni umieścić, a wywdzięczając się, posłał Je- 
dnego ze swych szambelanów Р cappa eapada do cudo- 
wnego przybytku Bogarodzicy w Biska, aby u Jej ołlarza 
zawiesił ех voto — pyszny różaniec ze złola i drogich ka- 
mieni — od Leona XIII. 

We Francyt wre walka z Kościołem, z dnem każdym 
przybierając jaskrawsze formy i złośliwszą brulalność. Po 
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skazaniu kardynała arcybiskupa Langenieux z Rheims, który 
właśnie w tych dniach obchodził uroczyście 50-lecie swego 
kapłaństwa i otrzymał z lego powodu serdeczne breve pa- 
pieskie, na karę pieniężną, za poświęcenia grobów na cmen- 
larzu w dzień zaduszny, wyzszy (rybunał skazał biskupa 
Isourda z Annecy za jego zakaz (oparty na ogólnen prawie 
kościelnem) wnoszenia sztandarów masońskich du kościoła, 
podczas pogrzebów i innych uroczystości religijnych. Nasi 
czylelnicy przypominają sobie początek tego konlliklu, wy- 
wołanego zawieszeniem płacy jednemu z proboszczów za 
spełnienie nakazu biskupiego. Syd zniósł len nakaz obecnie 
i orzekł, że biskupowi nie wolno decydować co należy umie- 
szczać w kościołach a co піс Oczywiście sprawa na Lem się 
nie skończy i konflikt z dzielnym biskupem będzie miał dal- 
sze naslępstwa. 

Obok %6-lelnicgo kardynała lLangenieux i 80-lelniego 
biskupa 2 Annecy, republika wojuje wciąż z siostrami miło: 
sierdzia i niema dnia, aby z jakiejś szkoły, z jakiegoś 57р- 
talu rząd ich nie wyrzucił Rozwija się (е2 i potęguje system 
szpiegostwa i denuncyacyi o »klerykalizmie« urzędników lub 
oficerów za to, że ich żony chodzą do kościoła, cu w wolnej 
Rzpiej francuskiej dawniej zakazanem było pod utratą miej- 
sca tylko im samym, a obecnie wzbrania się ich rodzinom. 
Jedni za drugimi merowie radykalni różnych gmin opanowa- 
nych przez socyalistów, dekrciują zakaz noszenia ubioru du- 
chownego na ulicy. Cała policya zujęla lam jest pilnowaniem, 
czy się gdzie nie pojawi sulanna lub biały kornel. dlatego, 
aby co prędzej spisywać prolokół i ściągać grzywny z *gwał- 
cicieli prawas. Wreszcie odznaczeniami i awansami nagra- 
dzają lukich infamisów, jak słynny sędzia Delalć w Hille, 
który moralnych torluc, intcyg ohydnych i terroryzowania 
świadków używał, aby doprowadzić do skazania niewinnej 
ofiary, br. Flunidyana, za mord popełniony zapewne przez 
masoneryę Zachęceni (ут przykładem próbują tych samych 
szluczek inni Oskarzony о ohydue przekroczenie, rzucony 
sromotnie do więzienia jeden z kapłanów w południowej 
Francyi, cudownym tylko zbiegiem okoliczności zdołał obalić 
rusztowanie szlucznych dowodów i fałszywych zeznań, ma- 
jących go zaprowadzić do huńbiącej kary. W zeszłym zaś 
miesiącu inny bral szkolny, zaledwie zdołał wykazać niewin- 
ność wobec zarzuconego mu ciężkiego poranienia ucznia, 
którego własna matka przekupionu przez masonów, okryła 
ranami w celu oskarzenia o lo jego zukonnego nauczyciela 

Na krwawą ironię zakrawa wobec tego rola, jaką od- 
urywa (rancuska dyplomacya i jej ciało konsularne na Wscho- 
dzie i w Chinach. Biskuporn zakonnym i zakonnicam przy- 
znaje nagrody i daje ordery len sum rząd, który ich lowa- 
rzyszy zakonnych zamierza skaplować, a tymczasem gnębi 
prześladowaniem, szykanami i wyjąlkowemi podatkami. Przed- 
stawiciele rządu francuskiego, których żonom nawel nie by- 
łoby wolno w ojczyźnie chodzić du kościoła, biorą udział we 
wszystkich kościelnych uroczystościach, w adoracyach Krzyza, 
w rozdawaniu nagród w szkołach zakonnych, w specyalnie 
katolickich manifesiacyach wszelkiego rodzaju, a im klóry 
bardziej pozuje na "klerykała«, lem wyżej zapisany jest 
u przełożonych Możnaż się nie śmiać? 

"Tymczasem kalolicy francuscy nie zasypiają sprawy. 
Wiedzą oni, że to nie o tẹ lub ową inslytucyę, o te lub owe 
prawa, ale że chodzi о samo Istnienie kalolicyzmu we Fran- 
cyi, któremu loża poprzysięgła śmierć, a za wykonawcę wy- 
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roku wybrała p Waldeck - Rousscau i jego ninisteryum (tak 
chwalone w niektórych »polskich« pismach). Więc krząla się 
pilnie centralne biuro prasowe, założone świeżo w Paryżu, 
pod redakcyą Napoleona Aubancl, więc jedne za drugiemi 
odbywają się kongresy regionalne katolickie 7, tych oslat- 
nich najwspanialszym był kongres katolików z północnej 
Francyi, odbyty w Lille, przy udziale kilku tysięcy członków, 
a jego obrady obejmowały całoksziałl katolickiego ruchu, 
dając świetne świadectwo o rozwoju i potędze lego ruchu 
w północno- wschodniej części kraju. 

Nie bez korzyści dla katolicyzmu i nie bez wpływu są 
leż liczne a gruntowne powroty na łono hościola wśród 
najświetniejszych wnysłów i talentów Francyi Katolickie wy 
znanie wiary takich mężów, jak Olivier, jak Lemaitre. jak 
Coppée, jak Brueplićre, jak Paweł bovrget — lo przecie fa- 
kta olbrzymiej doniosłości Postanowienie RBourgeta wydania 
oczyszczonego w duchu katolickim zbioru pism swoich jest 
już jako przykład czenś wyjąlkowo znaczycem. Obecnie 


Jirunetitre, uznany dziś powszechnie we Irancyi za najwię- | 


kszego po śmierci lienana stylistę i lilerala, objeżdża kraj 
z apologetycznemi konferencyami, które ściągają ldmmy i ro- 
bią ogromne wrażenie Niczmierny rozgłos miała konferencya 
Jego w Веѕапсоп -- obecnie Rumy intehgencyi ściągnęły z ca- 
фе] okolicy i prowincyi do Tuluzy dla słuchania odczylu mi- 
sirza. ównocześnie krucyatę swą przeciw masonom prowa- 
dzi po różnych miastach francuskich (ostatnią z wielkiem 
powodzeniem w (irenobli). Juliusz Lemaitre, naśladując przy- 
kład Vogla w Szwajcaryi, Melchior de Vogue przemawia 
w Lyonie, Ks. Lemire i jego kolega w parlamencie, Ks. Gay- 
reaud, objeżdżają kraj z konferencyumi socyologicznemi, Iran- 
ciszek Соррбе przemawia do wyborowej publiczności w Pa- 
ryżu, a niezmordowany leader slronniciwa katolickiego hr. 
de Mun, wygłasza programowe polityczne mowy. 

W [еп sposób opracowuje się opinia publiczna, usu- 
wają zakorzenione przesądy, oddziaływuje przeciw robotom 
masońskim Nieslely, równocześnie przez złe szkoły psują się 
do szczęlu masy i zamiast jednego inteligentnego człowieka, 
przekonanego o bezpodstawności antychrześcijańskich uprze 
dzeń staje do walki z Kościołem tuzin robotników ubałamu- 
conych slaraniem »lowarzyszy « 

Jeżeli Róg się nie zmiluje, 
może niż za terroryzmu 1793 r 


czeka lIrancyę los gorszy 


X. J. G. 


Homilie polskie. 


(Cigg dalszy) 

Kaznodziejstwo w Polsce szło wraz z ustaleniem 
się 1 rozwojem chrześcijaństwa tym samym lurem j roz- 
wijało się z czasem prawie analogicznie wedle lych sa- 
mych czynników i prawideł, jak w krajach sąsiednich 
i pobratymczych, choćby nawet skądinąd па wyższym 
Aid oświaty stojących. Jak w całem życiu religijnem 
w powszechnym Kościele Chrystusowym wszędzie ten 
sam żywioł panował, te samo 
sady, tak podobnie i w dziedzinie kaznodziejstwa, klóre 
główna jest dźwignią i lilarem dla utrzymania i wzmo- 
cnienia Życia rchgijnego i jedności kościelnej, i u nas, 
tak wszędzie, lrzymano się jednakich tradycyi, oglądana 
się na wypróbowane dobrze środki i wzory, korzystano 
przeto często nawet z tych samych źródeł. Taliem wspól- 
nem źródłem w posłannictwie kaznodziejskiem były obok 


zawsze przyświecały za- í 


katechez w pierwszym rzędzie homilie Ojców IKościoła, 
ta najbardziej starożytna i popularna forma publicznych 
przemówień kościelnych do ludu, obejmująca prosty wy- 
kład jakiegoś ustępu Pisma św 7 budującem na jego tle 
zastosowaniem prawd wiary i obyczajów do zwyczajnych 
warunków i codziennych potrzeb duchowych życia chrze- 
ścijan dla oświecemia i zbudowania ich religijnego. 
Czytanie Pisma św, było za przewodem Star. Za- 
konu pobożnym улеп także pierwszych chrześcijan 
Stąd też poszło, że gdy głównym przedmiotem nabożoń- 
stwa na zgromadzeniach wiernych było »łamanie chlebac, 
to i czylanie Pisma św. stało się integralną częścią lilur- 
gii Mszy św. Czytano je zazwyczaj z podwyższenia dłuż- 
szymi rozdziałami, ale tych rozdziałów z Pisma św nio 
wybierano jeszcze w pierwszych wiekach aforystycznie, 
na sposób teraźniejszych perykop, lecz odczytywano pe- 
wna księgę w związku od początku По końca, tylko ją 
do czylania dzielono na części i te urywki nazywano pe- 
rykopami (circumcisiones s delracliones). Tuż po odczy- 
laniu takiego rozdziału Visma św. biskup celebrujący 
miewał naukę na temat podany tekstem przeczytancyo 
ustępu z Pisma św. Stąd poszło, że i nauki te, zwano 
» grecka bomilami') od poulałego, w duchu miłości, 
przemówienia do publicznego zgromadzenia, miewali Oj- 
cowie Kościoła począwszy od M, wieku, zwykle jednym 
ciĄgiOm w edle kolejno następującego tekstu jakiejs wta- 
śnie wówczas odczytywanej księgi biblijnej, zarówno Star. 
jak Now. Zakonu, wiążąc na wstępie weść nowego roz- 
działa z poprzednio udczylanym i wyjaśnionym. Świad 
сла o lem wymownie zachowane doląd na cało księgi 
i listy lnb na całą ewangelic, homilie: Oryginesa, Ala- 
nazego, obu Grzegorzów, Bazylego, Chryzostoma, Augu- 
slyna, Ambrożego I'rzotwę w takich homiliach sprowa- 
алаа tylko większa uroczystość kościelna, do której wy 
bierano z całości Pisma św. odpowiednie treścią i odno- 
szące się do niej znaczeniem urywki do czytania, a więc 
ido przemówienia. Przy dalszem jednak kształtowaniu 
się roku kościelnego i przy ciągłym rozwoju kościelnej 
iiturgii okazywały się przy tym sposobie czytania pewne 
niedogodności Wprowadzono przeto system perykopowy 
w związku n rokiem kościelnym, a taki spis perykop 
Ж uwzglednieniem także świąl uroczystych nazwano Co- 
mes albo Lecionarins (s. liber), obejmujący perykopy epi- 
stolarne i ewangelijne i zaliczony jako podręcznik ducho- 
wieństwa i lowarzysz da ksiąg rytualnych czyli liturgi- 
cznych Ustalenie to sięwa wieku VI i przyjęło się pra- 
wie wszędzie w kościołach na Zachodzie. Ттааусуа, za 
którą przemawiają poważne świadectwa, przypisuje uło- 
żenie takich регукор swa, Ilieronimowi:?) Od jego też 
czasu trzymają sią także homileci pewnego systemu pe- 
rykopowego, jakkolwiek nie przestali jeszcze wykładać 
po dawnemu całych ksiąg biblijnych w swoich homiliach. 
Pewne ślady takiego systemu wskazują już niektóre ho- 
milie św. Chryzostoma i Augustyna, wyraźniej wystę- 
puje lo u św. Leona W. a zaś za czasów pap. Grzogo- 
rza W. przyjął się już ten syslem perykopowy powsze- 
chnie w całym Rzymie i na nim opiera się 40 jego ho- 
milii, z lą tylko różnicą, że ich porządek co do niedziel 
był wówczas jeszcze częściowo odmienny od terażniej- 


1) W księgach Now. Zak. oznacza орлу » poufuą przemowę 
w duchu miłoście Por. Łuk. 24, 15; Dz Ap. 24, 26; І. Kor. 15, 
33. Św. Juslyn w swej Apologii (1. 67) pisze: eia тауаојіёзоо 
100 %vay! үуюзхоутдѕ b лроєвт®; ala Loyou tyy voviłegtay xal трб- 
Мум s х@у холу тоўтшу |ujugews Toeta. Por. Suicer, 
Thesaur. s. h. v.: »Theologi chnshani, cl nominalim ex veleribus 
Basilius, Macarius el alii »hamilias« vocant sermones ad coclum 
hobilas«. 

3) Binlerim, Denkwiirdigkciten, IV. str. 223, 328 nn. рог 
Ranke, Das kirchliche Perikopensysiem aus den iillesten Urkun- 
den der römischen Liturgie dargelegt 1847. Ileltinger, Apho- 
rismen sle 169. Encyk. kość. XIX, 112. 
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szego. Wyjątkowo tylko pajawiajaą się w tych czasach 
obok homilii także mowy w duchu i znaczeniu sliwo: | 


узет (Аус), w których wszelkie środki oralorskie 
zmierzają do uzasadmenia tematu jednolilego i z góry 
założonego; spotyka się je zwłaszcza u Irzech Kapadyj- 
czyków t. у. u św. Bazylego i obu św. Grzegorzów. Na- 
syanzeńskicgo i Nissejskiego, 

Wyimia z celniejszych homilii starożytnych Dokto- 
rów Kościoła, a raczej księgi zbiorowe, zawierające co 
znakomitsze ich przemówienia i wykłady, rozchodziły 
się przez odpisy w licznych chrześcijańskich krajach 
Kuropy, tam zwłaszczy gdzie już dokonano organiza- 
су! kościelnej i ustalono porządek hierarchiczny. Tak 
n. p. w kościołach frankońskich używano wcześnie, we- 
dle świadectwa Mabilona, bardzo starożytnego Ilomilia- 
rium gallicanum; równie poczylne było w Anglii Homi- 
liarinm Wiel Bedy і 1. p. Gdy następnie (w. VHL) uży- 
wane na Zachodzie homiliaria doznały oszpecenia 4 winy 
przepisujących, a nawel przez nicumiejęlność zbieraczów 
dostały się do nich mniej doborowe hoamihe, Karol Wielki 
za zgoda biskupów polecił Pawłowi dyakonowi (Wane- 
(гуа) zebrać ponownie co najlepsze wyciągi ze Sliwoży: 


lnych homilii Ojców Kościoła a lo tem pilniej, że wras’ 


z usunięciem liturgii gallikańskiej, a ustaleniem powsze: 
chnem rzymskiej. uległ także poprzedni system peryko- 
powy znacznej zmianie na rzecz porzadku rzymskiego, 
хасте powstała palrzeba dostosowania doń także odpo- 
wiednich homiln. Przejrzany przez Alkuina a poparty 
powagą Karola W. i poleceniem niektórych synodów, 
slał się Len homiliarz podręcznikiem codziennym ducho- 
wieństwa frankońskicgo, owszem znalazł z czasem prawo 
obywatelstwa w dzierżawach Karola, daleko po za gra- 
nicami Frankonii, w całem ówczesnem cesarstwie zacho- 
dnio-rzymskiem, i utrzymał się w powszechnem użyciu 
przez całe wieki średnie Zawierał bowiem na Пе tekstu 
Pisma św. wedle Wulgaty nauli homiletyczne na nic- 
dziele i święta, oraz na lezne dni powszednie, obcho 
dzone wówczas nabożeństwem kościelnom, jak n. p dni 
postne i wigilijne; Z czasem uzupełniony i pommnożony 
przez biskupów i kapłanów, zamykał on nawel po kilka 
homilii na każdą niedzielę i uroczystość doroczną. Za- 


warte w nim homilie nie miały jednak jednolitej formy, ; 


ale raczej przedstawiały różnobarwność, zależnie od Lego, 
czy pochodziły od Ojców greckich, klórzy zal przowodem 
szkoły aleksandcyjskiej i antyoche ńskicj mieli na wzglę: 
dzie przeważnie O ad I'isma św, czy też były spuści- 
zng po Ojcach zachodnich, u których lormy retoryczne 
brały zwykle górę, ale też i sam wyldad odznaczał się 
ueściwaścią i jędrnościa, siły | powagą. Stad jedno и nich, 
zoslające w ścisłym związku z wykładem Pisma św., miały 
cechy parafrazy, lub nawel samej egzegczy, inne zaś, міс 
cej jednolite, 
cznych ałłokucył t |. pasterskich przemówień okoliczno- 
ściowych na temat podany wypadkiem dnia lub znacze- 
niem uroczystości, bez koniecznego odniesienia do tekstu 
Pisma św. Iomiliarz ten rozszerzał się następnie przez 
odpisy w ciągu kilku wieków, aż go drukiem ogłoszono, 
po raz pierwszy w Spirre r 1482 p. t. /fontiarium, za 
czem slał się skarbnicą, ж której chętnie a oblicie 


korzystali późniejsi homileci. Trzecie % rzędu wy- 
danie (kolońskie z r. 1530) podaje na tytule: Homiliae 


seu macis sermones sive conciones ad populum cle А tego 
okazuje się, że terminy »homiliae«, »sermones« I »con: 
ciones« były nawet jeszcze wówczas jednoznaczne, 
a przynajmniej używano ich bez skrupułu dla wyraże- 
nia homilijnej formy kaznodziejskiej. 

W Polsce jednak nie można było korzystać, na ra- 
zie przynajmniej, t. jj w pierwszych wiekach po zapro- 
wadzeniu chrześcijańsiwa, bezpośrednio z Таісіі goto 
wych już zbiorowych podręczników, a tem mniej jeszcze 
z odrębnych i sporadycznych homilii. W wieku XLi XII 
poziom wykszlałcenia religijnego, nie tylko u ludu, po- 


traklatów (św. Aug.), inne wreszcie serde- 


RA jeszcze w narowach pogiuwistwa, ale nawet 
u duchowieństwa ówczesnego w I'olsce bardzo był je- 
szcze nizki. Duchowni byli wówczas przeważnie cudzo- 
ziemcami', więc nie mogli się 7 ludem nawet porozu- 
miewać należycie w języku krajowym, tem mniej wy- 
kładać mu słowo Boże w tym języku, a jeśli nawet zna- 
leźli się nieliczni krajowcy za mało mieli wtedy joszcze 
wykształcenia, aby mogli spełnić odpowiednio swe po- 
słannictwo kaznodziejskie. Więc cały zakres ich urzędu 
nauczycielskiego, ograniczał się wtedy, miasto kazania, 
jedynie tylko do wyuczenia pacierza, i na to nawet 
ałówny nacisk kładą pierwsze synody polskie. Dopiero 
synod prowincyonalny*) w Łęczycy, odbyty r 1285 za 
ub. Jakóba Swinki dopuszcza, aby »jośli się gdzie znaj- 
dzie kapłan zdolniejszy, mógł wykładać iwangelię. czy- 
niac z niej zastosowania moralnes (cap. 3). 
Podobnie jeszcze w następnym (NIV.) 
nodzie krakowskim (za biskupa Nankiera) 1390 zapia- 
dla uchwała, że rządcy kościałów mają w każdą nic- 
dzielę Iłumaczyć ludowi prawdy wiary »liquido et lu- 
cides wraz z Modlitwa Pańską i Pozdrowieniem Aniel- 
skiem. »KL si quibuspiam desuper concessum fucrit 
evangelium vulgariter exponere, studeant diligenter«’). 
(De агисинь lidei). Otóż z uchwał tych okazuje się, że 
wówcziw lylko »zdolniejszyme pozwolono wykładać Kwan- 
wangeliq i lo w sposób najprzystępniejszy до pojęcia ludu, 
mało jeszcze oświecunego w rzeczach wiary. Nie mogli 
przelo zaraz wtedy korzystać и gotowych i w innych 
krajach przyjętych już dość powszechnie homilii dawnych 
Ojców Kościoła pięknością myśli, delikalnością wysłowie- 
nia i wykończeniem oratorskiem sięgających zbyt wy- 
soko ponad poziom umysłowy ówczesnych słuchaczy 
A lem mniej slać się to mogło, że owe homilie były po 
większej części dostosowane do całych ksiąg l'isma św. 
z których w perykopach właśnie wtedy wprowadzanych 
zazwyczaj luźne tylko w lekcyach były wylmki. Właśnie 
bowiem dopiero w okresie zaprowadzenia chrześcijań 
stwa w lJ'olsce b jj w wieku X, gdy główne uroczy- 
ślości kościolno weszły już w praktykę powszechną, sku: 
piono oddzielne dotad lekcyonarze, anlylonarze i sakra- 
menlarze, w jedną księgę lilurgiczną, t. je w mszał, 
iw lym dopiero okresie, kiedy ostatecznie uporządka- 
wano rok kościelny z jego uroczystościami i kiedy się 
lilurgia rzymska wszędzie upowszechniła, można była 
nawel w szczegółach ujednoslajnić system perykopowy. 
Dotad bowiem między homiliarzumi a komesuni (t. j 
spisem petykap 1 Пегопиполуут, przejrzanym nawel przez 
Alkvina) nie było zupełnej harmonii. Raz dlalego, że cią: 
gle jeszcze przybywały nowe uroczystości, które nie za- 
raz jeszcze zaprowadzano w innych krajach: gdzie je 
zaś zaprowadzono, tam okazywała się polrzeha nowych 
perykop. Dalej dlatego, żo czenie i grupowanie niedziel 
około świąt uroczystych było jeszcze chwiejne i odimienne, 
a stąd nie mógł jeszcze uslalić się rozkład perykop nic- 
dzielnych. Wreszcie i dlatego, że cała lilurgia wraz 2 ro- 
kiem kościelnym znajdowała się nicjako w okresie for- 
macyi, a więc musial się ustawicznie chwiać także zwią- 
zany 2 nią porządek perykop; a nadto lilurgia miala wledy 
w wielu jeszcze kościołach swoje odrębne właściwości 
co musiało wpływać (акле na system регукорому*). Do- 
piero od X. wieku, t j. od zaprowadzenia mszału, gdy 
nawet wprowadzano nowe uroczystości do roku kościel- 


wieku na sy- 


1) Tu i naslępnie podaję za ks Врт. Pelczarem „406- 
rys dziejów kaznodziejstwa”. Część IL sir 10 i nn. passim. 

2) Ks. Tadevsz Gromuicki, Synody prowincyonalne 
oraz czynności nieklórych fuukcyonaryuszów apostolskich w Polsce 
do r. 1357. Kraków 1885, віг. 07 i 193. 

3) Udal. Teyzmann, Statula synodalia Episcoporum 
Cracov. XIV. el XV. saeculi str. 14. 

4) Kkncyk. kośc. XIX, 114 
przedmiolu, 


podana tam lileralura do tego 


nego, lo już z llzymu przepisywano na nie oflicyum 
2 odpowiedniemi perykopami. Ostatecznie uregulowano 
perykopy, lak epistolarne, jak cewangelijne, dopiero w XVI 
wieku, gdy z polecenia Soboru Trydenckiego dokonano 
rewizyi i rekonstrukcyi mszału i brewiarza. (C d. n.) 

Ks. Јошуа? 


PORZĄDEK 


uroczystości konsekracyjnej i ingresu 


Najprz. Ks. Nominata Dra Józefa Bilczewskiego 
na łacińską Arcybiskupią Stolicę Lwowską 


we Lwowie dnia 20. stycznia 1901. 


J. O godzinie trzy kwadranse na ósmą zbiorą się Przw. 
księża Prałaci i Kanonicy Kapituły Metropolitalnej, Wib. 
Księża Proboszczowie Iwowscy wraz 2 piocesyami ze swo- 
ich kościołów, Duchowieństwo świeckie i zakonne, Alumni 
Seminaryum duchownego i t. d. w kościele OO. Dominika- 
nów, dokąd pized godzina ósmą przybędzie Najdostojniej- 
szy ks. Nominat. 

2. U drzwi głównych przyjmie (зо w otoczemu Iucho- 
wieństwa Przw. ks. lufułat-lroboszcz Kapituły, podając Mu 
расућка do pocałowania i kropidło 2 wodą święconą. Na- 
stepnic uda się Nprzw. ks. Nominat przed wielki ołtarz, 
gdzie zajawszy przygotowane dla Siebie micjsce, wysłucha 
cichej Mszy św. 

3 Po Mszy św ks. kantor zainionuje pieśń »Serdeczna 
Matko« a równocześnie wyruszy pochód do kościoła archi- 
katedralnego. Porządek pochodu bedzie takisam, jaki zacho- 
wuje się podczas procesyi w uroczystość Bożego Ciała. WID. 
Zarządcy kościołów parafialnych i zakonnych polecą, aby 
w czasie tego pochodu —- a więc od godziny pół do dzie- 
wialcj począwszy przez pół godziny — dzwoniono w ich ko- 
ściołach we wszystkię dzwony. 

4. W przedsionku archikatedry Przew. ks Infułat-Pro- 
boszcz Kapituły poda Nprzw. ks. Nominatowi pacyfikał do 
pocałowania i kropidło 2 wodą święconą, Przw. lis. Kustosz 
zaś poda Mu na tacy klucze kościoła katedralnego, poczem 
pochód cały wejdzie do kościoła. Proccsye parafialne i inni 
uczestnicy uroczystości mogą stanąć w obu bocznych na- 


wach, tak jednak, aby przystęp od nawy środkowej do Ка-: 


plicy Najśw. Sakramentu, jakoteż do kaplicy 1". Jezusa Ukrzy- 
żowanego pozostał wolny. 

5. Ро adoracyi Najśw. Sakramentu uda się Nprzw. ks. 
Nominat w towarzystwie Nprzw. księży Współkonsekrato- 
rów, oczekujących Nań przy ambonie, do kaplicy P. Je- 
zusa Ukrzyżowanego. Dizybrawszy się tutaj w przepisane 
pontyfkałem szaty liturgiczne uda się znowu w towarzystwie 
Nprzw. księży Współkonsckratorów, asysty i ks. kanclerza, 
niosącego bulle papieskie, przed wielki ołtarz, gdzie na przy- 
bycie Jego oczekiwać bedzie ubrany do Mszy św. Nprzw 
ks. biskup Konsekrator. 

6. Tutaj w czasie cichej Mszy św. odbedzie się akt 
konsekracyi Nprzw. ks. Nominata na biskupa. 

7. Pod koniec aktu konsekiacyi nastąpi intronizacya, 
poczem Nprzw. ks. biskup Konsekrator zaintonuje »Te De- 
ume zebrane Duchowieństwo odśpicwa je do końca. 
W czasie »Te Deum« Arcypasterz, w mitrze i z pastorałem 
przejdzie w towarzystwie Nprzw. księży Współ- 


а 


w ręku A 


ZE 


| konsekratorów wzdłuż kościoła, udzielając wiernym błogo- 


sławieństwa. Po błogosławieństwie wróci na (гоп. Po skoń- 
czeniu » Те Dcum« Nprzw. ks. biskup Konsckrator zainto- 
nuje antyfone »Firmclurc., a gdy kantorowic ją skończą 
odmówi oracya „Deus omnium fidelium«<. Następnie Nprzw. 
Arcypasterz, zszedłszy 2 tronu, udzieli od wielkiego ołtarza 
zwykłego we Mszy św. pontyfikalnej błogosławieństwa, po- 
czem, odśpicwawszy »Ad multos annos« odmówi wespół 
2 Nprzw ks biskupem Konsckratorem ostatnią Ewangelie. 
8. W czasie ostatniej wangeli wyjdzie z zakrystyi i zaj- 
mie przeznaczone dla sicbie przed wielkim ołtarzem miejsca 
asysla pontyfkalna, t. j. «wehidyakon, »diaconi honoris« (le- 
wici), dyakon 1 subdyakon i t d. W tym również czasie 
zostanie złożony na ołtarzu paliusz, okryty jedwabna maleryą 


9 Po przeczytaniu ostatniej IEwangelii Najprzw. Arcy- 
pasterz wróci na tron, Najprzw ks. biskup Konsekrator zaś, 
przybrany w Каре, zajmie miejsce na ustawionem przy 
ołlarzu faldistonum. Tutaj ks. kanclerz, stojac na najwyższym 
stopniu ołtarza po stronic Ewangelu, odczyta po łacinie trzy 
bulle, mianowicie: »Provisionis«, »ad Capitulum: i »ad Cle- 
rume. Po odczytaniu tych bull Njprzw. Arcypasierz, zszedł- 
szy z wom, stanie u stopni ołtarza naprzeciw Najpizw. ks. 
biskupa IKanschratora, a po odczytaniu przez ks. kanclerza 
bulli Раи, złoży przysięgę, po której nastąpi włożenie paliu- 
sza W czasie przysięgi Najprzw. Arcypasterza wyjdzie z za- 
krystyi i stanic naprzeciw ołtarza kapłan z kizyżem mcetro- 
politalnym. 

10 Po włożeniu paliusza Najprzw Arcypasterz wróci 
na tron, a kantorzy odśpicwają » [ссе sacerdos magnuse, 
poczem Archidyalkon (Przew. ks. Proboszcz Kapituły), stojąc 
u stopni ołtarza po strome lckcyi, odśpiewa »Piotccltor 
noster, i огасус »Dcus, omnium fidelium pastor ct rector, 
famulum Tuum Josephum, quem ecclesiae hnic pracesse 
voluisti« i t d, stosownie do przepisu pontyfikału in or- 
dine ad recipiendum praclatum. Po tej oracyi kantorowie 
odśpicwają (z l. nieszpór Assumptionis B. V. М.) antyfone 
de titul ccclesiac metropolitanae: »Virgo prudentissima, 
dyakon zaś odśpiewa pierwszą cześć wersykułu, a po odl- 
powiedzi chóru Najprzw. Arcypastercz odśpiewa oracyą. Ро 
oracyi de titul ecclesiae nastąpia огасус pro Pontfice i pro 
lmperatorc; pierwsza z wcersykułem podanym w brewiarzu 
po litanii do WW. Świętych: Ў. Oremus pio Pontifice nos- 
tro Leone. I}. Dominus conscervet elc, druga z wersykułem: 
ў Domine, salvum fac Imperatorem Nostrum Franciscum 
Josephum. IR. Xt exaudi nos in dic, qua invocaverimus Te. 
Wersykuły odśpicwa dyakon naprzemian z chórem (kanto- 
rami), огасус zaś Najprzw. Arcypasteiz. 

11. Zasiadłszy następnie na tronie, wysłucha powital- 


nej mowy, a po odpowiedzi na nia zaintonuje kolendę 
»Anioł pasterzom«, i podczas gdy zgromadzeni w świątyni 
śpiewać ја beda, Duchowieństwa, przystępując w porządku 
hierarchicznym, złoży Mu »homagiume. 

12. Po »homagium« przejdzie Najpizw. Arcypasteiz na 
tron, usiawiony naprzeciw ambony, z którego, po odczy- 
taniu przecz jednego z kapłanów bulh »ad Populume (do 
ludu), przemów: do zgromadzonych w kościele wiernych —— 
Następnie odczylanem zostanie breve w języku łacińskim 
i polskim, na mocy którego udzieli Najprzew. Arcypasterz 
błogosławieństwa połączonego z odpustem zupełnym. 


р = 


Powróciwszy па tron przed wielkim ołtarzem i roze- 
brawszy się z szat kościelnych, odmów» Najprzw. Arcypa- 
stcrz gratiarum actronem, po której odprowadzony do drzwi 
kościoła, odjedzie do swojej rezydencyi. Na znak zakończe- 
nia uroczystości odezwa się dzwony z wieży archikatedialnej. 

Gdyby pogoda nie sprzyjała, odpadnie punkt 1—3. 
Przew. Kapituła і Wicl. Duchowieństwo i t. d. 
о tzy kwadransc na ósmą w kościele archikatedralnym, 


zbierze się 


dokad Najprzew. Ks. Nominat przybędzie wpiost z rczyden: | 


cyi swojej o godzinie ósmej. 


Bibito grafia, 


Kazania i szkice Księży Tawarzyslwa Jezusowego. Tom 
czwarly. Kraków 1900, str. 484 


Wzorowego wydawnielwa krakowskich Ojców Jezuitów ukazał | 


się już komplelny tom czwarty Kazań i szkiców. Złożyły się nań 
przeważnie vlwory kaznodziejskio aulorów lak żyjących, jak zmar- 
łych, znanych nam już zaszczylnie z poprzednich tomów; między 
nimi są także 2 nauki $. p. ks Anlonicwicza, jeszcze doląd nie 
drukowano. Najwięcej jednak pomicszczono lu kazań ks Langera 
(8) i ks. Tuszowskiego (6). Swicżo przybyły płody kaznodziejskie 
zmarłych: jeszcze białoruskiego Jezuily О. Ciszcyki (7 1841), O. 
Kolinka (t 1881) i O. Buchty (f 1885). Dwa kazania tj na uroczy- 
slość Serca Maryi i na olwarcie jubileuszu są bezimienne. 

Na ogólną liczbę 41 kazań w lym lomie zamieszczonych, 
przypada 7 na niedziele (IV. i V. po Trzech Królnch, na Siedm- 
dziesiąlnicę, na IV. i V. po Wielkanocy, na VIII. i XIV. po Świą- 
kach); najwięcej, bo 17, na różne uroczystości, a miunowicie 10 
na święla uroczysle (na urocz. Najśw. Imienia Jesus, na Wniebo- 
wsląpienie, na Zielone Awięta (2), na św. Trójcę, na Poświęcenie 
Kościoła, na Niep. Poczęcie, na Boże пагсдхспіс (2) i na św. Szcze- 
pana), a 7 na kościelne 10 świętych Pańskich (na Matkę Roską 
Rolesną (3), na Serce Maryi, na św. Alojzego, na św. Stanisława 
Kostkę i na św. Andrzeja); dalej idą pasyjne (6), misyjne (2), przy- 
godne (0) i pogrzebowe (3) Jesl zalem rozmalość pożądana w la- 
kiem zbiorowem wydawnictwie, a przewagę mają kazania przygo- 
dne (do których zaliczamy lakże kazania na święla nieuroczysle), 
a więc właśnie lukic, które tem bardziej są poczylne, im mniej ich 
znaleść można w innych zbiorach kazań, drukiem ogłoszonych. 

Najcelniejszą zalelą tego lomu jest komplet wybornych kazań 
pusyjnych (ks Langera) i kazania przygodne, zwłaszcza lrzy pierw- 
sze, jako bardzo aktualne, bo podające grunlowną naukę o jubileu- 
szu, co niewątpliwie będzie niejednokrotnie temalem nauk ducho- 
wnych w bieżącym roku, a niemniej nauka o Kościele, streszcza- 
јаса w krótkim poglądzie losy Kościoła w XIX. wieku 1 wysnuwa- 
јаса z nich nader ważne wnioski. Bardzo do lego temalu zbliżone 
jest również kazanie na niedzielę IV. po Trzech królach O. Lan- 
gera. Kładąc nacisk na (с właśnie kazania, nie mamy — nalural- 
nie — wcale myśli vmniejszenia wartości innych; lu zależało nam 
jedynie na tem, by uwydatnić ich aklualność i praklyczność hez- 
pośrednią a na najbliższe potrzeby kaznodziejów obliczoną Со speł- 
niwszy, miło nam przyznać, że wszyslkie inne, i lo prawie bez wy- 
jątku, opracowane są bardzo slavannie, grunlowność w obrobienn 
temalu, zawsze praklycznego, idzie w parze z pięknością formy. — 
Chyba że tylko co do kazania ks. Ciszeyki możnaby zrobić drobne 
zastrzeżenie, nie tylko pod względem objętości — na co już wy- 
dawca zwrócił uwagę czylelników, alo także może co do języka, 
klóry mimo widocznego ogładzenia nie jesl jeszcze wolny od archai- 
zmów (п. p. »zostawia na grzeszniku doczesne Когапіе‹ slir. 31. 
częslo powtarzające się »takowys i okresy przydługie) Ale nato- 
miast jakże znakomicie wykłada aulor w części I. isiolę odpustu. 
Mniej udatne co do nkładu jest tegoż aulora kazanie o Trójcy św. 

Wszystkie nadlo kazania — co się wydawcom bardzo chwali — 
mają wyrażne założenie lemalu, rozkład na części logiczny а wyra- 
Żny, lak, że wcale łalwo można je przyswoić pamięci, choćby na- 
wel temal był przylrudny. Zreszlą doskonałe szkice, — a raczej 
streszczenia — tych kazań n końca tomu w spisie zamieszczone, same 


| już ułatwiają bardzo pogląd na całość i uporządkowanie myśli prze- 
wodnich. Nawel królsze nauki przygodne, wolne od warmnków ka- 
zania, nie uchylają się od tyle pożądanej przejrzystości, wewnętlrz- 
nego związku i jednolitego ugrupowania tresci. 

Zdając sprawę z lego lomu, niepodobna pominąć milczeniem 
przemówień pogrzebowych. Złozyło się lak, że wszystkie mają za 
(ета! śmierć sludenla, ale wszystkie, nawel króciuchne ks. Anla- 
miewicza, przyznać trzeba, są pad względem formy nader udalne, 
a już co do reści wydobywają z przekonania recenzenta jedynie 
słowa uznania i podzięki. Tyle w nich rzewności, ciepła, współczu- 
cia, jakiś nawet jakby urok poelyczny wszystkie je owiewa i za 
serce chwyla. 

Szczęść Пос wydawcom do dalszej pracy, aby każdy nasię- 
pny lom stawał godnie obok poprzednich, bo prześcigać ich nie 
potrzebuje, Obyśmy się lakże od innych Zakonów doczekali kiedyś 
lakich wydawnictw z obfitego Żniwa kaznodziejskiega ich poprze - 
dmków i towarzyszy zakonnych. X Jougan. 


Z Towarzystwa wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Posiedzenie Wydziału centr. odbędzie się dnia 21. siy- 
'cznia o godz. 5. popol. w biórze Towarzystwa. 

Przystąpili do Towarzystwa P. T. księża: 

Z Dyccezyi lwowskiej: Tomaszewski Stanisław, kape- 
lan ze Lwowa, Czachurski Adam z Biłki szlacheckiej 

Z Dyecczyi przemyskiej: (iałuszka Jan z leżowego, 
Szmyd Wojciech z Rudnika, Augustyn Leopold w Pantalo- 
wic, Pasek Jan z Dębowca, Duraniewski lan z Niewodnej, 
| Hołowiiski Jan z Rrzysk, Nowosławski Jan z Medlyni go- 
gowskiej, Jaworski Slanisław z Dobrzechowa. 


Od 2. listopada do końca grudnia 1900 т. złożyli do 
Jowarzyshca Р. T. księża: 

Władyka Slanisław 12 k. 88 h, Rladawski ага 
13 k, Ścisłowski Józef 12 k. 60 h, Prorok Adolf 12 k 
87 h, Rzońca Rariłomiej 12 k. 92 h., Chmielmkowski Jan 
12 k. 50 h, Mięlus Zygmunt 23 k. 32 h, De. Łukowski Jan 
12 к 87 h, Sroczyński lan 12 k. 87 h., Okulicki Wawrzy- 
niec 12 k 87 h, г Narajewski Stanisław 10 k, Lazare- 
wicz Jan 12 k. 66 h., Skalski Antani 12 k. 87 h, Paprocki 
| Micha? 14 k, Dubiel Walenty 12 k 87 h., Paluch Karol 23 К. 
|40 h, Hajost Jan 12 k. 87 h, Kapinowski Tomasz 13 k., 
Skowron Jakób 12 k. 87 h., Gutwiński Kazimierz 12 k. 87 h, 
Męski Zygmunt 23 k. 47 h, Makowiec Wiadyslaw 12 k, 
87 h, Dubiel Michał 12 k. 90 h, Boryszko Józef 13 k., Ma- 
łaczyński Adam 23 К 47 h, Gałuszka Jan 14 k 10 h, 
| Salke Jan 44 k. 67 h, Pabian Jan 23 k. 57 h, Anklewicz 
Jakób 12 k. 87 h, Dr. Ślósarz Jan 23 k. 21 h, Магга Jó- 


zel 12 k. 82h, ligwer Jan 12 k. 10 h, Kolasa Jan 12 k. 
87 h, Dąbrowski Jan 12 k. 87 h, Świąlek Кспеѕі 12 k 


87 h, Dutka Józef 13 k, Czyrek Jan 12 k. 80 h, Rayski 
Jan 22 k 60 h, Petyniak Adam 14 k, Rakszyński Ignacy 
44 К 67 h, Mazurek Leopold 12 k. 87 h, Szlafa Ignacy 
8 k 63 h, Мото! Michał 12 К. 87 h, Hickiewicz Włady- 
sław 20 k, Dr. Narajewski Stanisław 10 k, Miętus Antoni 
40 k 84 h, Stanisławczyk Ludwik 12 К. 87 h, Giessing Ka- 
rol 13 k. 20 h., Dr. Trznadel Antoni 23 k. 26 h, "Szmyd 
Wojciech 14 k., Augustyn Leopold 14 k. 33 h, Czahurski 
Adam 14 k. 30 h, Breiler Antoni 34 К. 7 h, Pasek Jan 
14 k. 30 h, Raraniewski Jan 14 k 30 h., Hołowiński Jan 
14 к. 30 h, Dziurzyński Szczepan 26 k 40 h, Ѕапојса J6- 
геї 12 k. 87 h, Dr. Górka Jakób 12 k. 87 h., Tomaszew- 


кс 6 


ski Stanisław 50 k., Sigmund Adolf 12 k. 72 h, Lasko Jó- ` 
zef 23 k, Nowosławski Jan 14 К. 30 b, Wodyński Bole- 
sław 41 k, Rosicki Michał 12 k- 87 h, Kiełbiński Kasper 
22 k, Tomaszewski Stanisław 35 k, Ruciński Jan 24 k. 
35 h, Głąbiński Jan 22 k. 1l h, Sandałowski Edward 12 k., 
Jaworski Stanisław 14 k. 30 h, Foryś Józef 12 k 72 h, 
Teleka Tomasz 42 k 10 h., Tybucski Zacharyasz 22 k. 10 h., 
Tomaszewski Stanisław 83 k, Korzeniowski Stanisław 52 k. 
Boczar Józef 23 k. 32 h, Leja Józef 12 k. 12 h, Chilla Jan 
19 к 10 h, Kosiński Józef 23 k 20 h., Jachtyl Jan 12 k. 
Molykiewiez Joachim 12 k 87 h, Jarosz Zygmunt 22 k. 
60 h, Wodłcz Walenty 23 k. 32 h, Kowalczyk Wojciech 
12 k. B7 h, Јаке Jan 23 k- 47 h, Majkut Jan 13 k, Dr. 
Narajewski Stunisław 6 k. 2 h, Wałęga Slanisław 12 k, 
86 h, Kozłowski Ludwik 12 k. 8% h, Pasiul Jan 12 k. 8? h., 
Pankiewicz Andrzej 29 k. 10 h, Panek Aleksander 12 k, 
Babik Ludwik 12 k, Lechicki Stanisław 12 k. 10 h, Dr. 
Ryłko Paweł 12 k. 10 h, Ślepicki Marceli 12 k. 10 h, Chmu- 
rowicz Józef 22 k. 10 h, Divgiewicz Jan 12 k 11 h, Zoles ! 
Andrzej 12 k. 10 h, Baucer Roman 12 k, Chmielowski le- 
liks 12 k. 11 h, Drzewicki Jakób 12 k. 10 h, Goryl Michał 
42 k. 10 h, Pilszak Wawrzyniec 12 k. 5 h, Scherif lu- 
dwik 12 k. 

Prosimy członków zalegających z wkładkami o rychłe , 
wyrównanie zaległości 2 dodaniem 0, po 1, h. od 1 korony 
na miesiąc licząc od stycznia 1900 


Sprawozdanie drukowane za r 1900 roześlemy w lu- 


tym b. r. 

Wykaz wkładek na Sanalorynn dla kapłanów 
w Worochcie od 24 listopada do końca r. 1900 

ПО ТР, 

Pawłowski Zygmunt 12 К. 50 h., Malarski Szczęsny | 


10 k, Bodarski Józef 8 k., Dr. Sapicha Adam 10 k, De. Na- 
rujewski Stanisław 10 К, Łukaszkiewicz Julian 21 k. 06 h., 
Sanojca Józef 8 k, Lewicki Julian 2 k., Chęciński Jan 10 k., 
Ruciński Jan 8 k, Посһекег Antoni 10 k, Majkut Jan 8 k, 
Prawdzikowski Andrzej 10 k, Dr.:Sapieha Adam 20 К. Wa- | 
gner Wilhelm 20 k, Dr. Narajewski Stanisław 10 k., Boczar 
Józef 10 k., Jeż Maleusz 5 k, i na kościółek w Worochcie | 
5 koron. 

Prosimy o dalsze wkładki. 


Z Towarzysiwa wzajemnej pomocy kapłanów 
ul. Skarbkowska l. 5 


Ks Dr A Jougan 
wiceprezes 


Ks J. Roczar 
sekrelarz 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezyn tarnowska. 

Prrenicaieni: ks Władysław Bojarski z Bochni do No- 
wogo Sącza, ka Michał Klamut z Grybowa do Bochni, ks. Bar- 
Iłomiuj фа» z Czchowa na administralora do Wojakowej. 

Zmarł w Szczurowej proboszcz miejscowy ks. Jan Kitrys, 
były dzickan rndłowski i honorowy kanonik kapi. larnowskiej, 
w 85 roku życia, w 50 kapłuństwa. R. i. p. 

Misya ludowa odbyła się w Jaślanach, od 15. do 23. gru- 
dnia, pod kierownictwem OO. Redemptoryslów. Do św. Sakramen- | 


tów przystąpiło 800 parafian, до bractwa wstrzemięźliwości 500, 
do Adoracyi N. Sakramenlu 250. 
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Świeżo wyszły z drukn X. Dr. Јоидапа: 


KAZANIA SWIĄTECZNE 


na wszystkie uroczystości eałego roku. 
Cena З koron. 
Cały dochód przeznaczony na kościółek w Worachcie. 


Do nabycia w biórzo Towarz kapłanów Skarbkowska 5. Na opłalę 
przesyłki pocztowej proszę dołączyć 50 hel. więcej 


„Medycyna Pasterska" 


czyli wiadomości potrzebne kapłanom 
2 zakresu hygieny, fizyologii i patologii z dodatkiem niektó- 
rych kwestyi teologicznych, dla użytku alumnów i kapłanów 
zebrana przez Starego Duszpasterza 2 dyacezy! pezemyskiej, 


wyszła z druku i jest do nabycia w Administracyi Gazely Ko- 
ścielnej i we wszystkich księgarniach 


po cenie 4 kor. 50 gr. wraz z przesyłką pocztową. 


saJeznici w Polsce“ 


ks. Sl. Załęskiego T. J. (tom I.) 


do nabycia ergu stip. mis za łaskawem pośrednielwem 1. X. Dr. 
Jana Żukowskiego we Lwowie prefekta w semin. łacińskiem — 
1. X. Konstantego Вісду w Przemyślu, Spiritualnego w somin. łać. — 
JX. Infułata Dr. Baby w Tarnowio roktora seminaryum łaciiskiego. 


Cena tomu I-go |0 kar 
i Ш. tom 20 koron. 
Chrystus jezus — алдаша 
0. Г. Statecznego, zak. Br. Mn. 
obejmujące główne zasady wiary chrześcijańskiej 
są do nabycia w Administracyi »Gazety Kościelnej« po 


conic 6 koron (bez opłaty pocztowej). Również o ile zit- 
pas starczy można takowe otrzymać za intencye mszalne. 


Organisty 


Prenumerata na L II 


kawalera moralnego i znającego się ил go- 
spodarstwie, poszukują ОО. Karmelici 
w Pilźnie. 
„Wowy Dzwonel 
pismo ludowe wychodzi w Krakowie rok dziewiąty dwa razy w mie- 
siącu lj dnia 1-до i 15-go. 
Każdy numer ma 16 do 20 stronie druku i podaje sprawy poli- 


lyczne, społeczne i krajowe, powiaslki, rady pożyleczne, kronikę 
kościelną, nowiny i rozmaitości. 


Przedpłala wynosi na гок 5 kor. — na pół roku 2 kor. 1 50 hal. 
Adres: Redakcya „Nowego Dzwonka“ w Krakowie, ul 
Raszłowa l. 4. 


Wyszły z druku Ks. lózefawicza: 


Egzorty rekolekcyjne i pasyjne do młodzieży. 


Wydanie drugie przerobione. Cena 2 kor. 50 hal. 


Do nabycia w Księgarni Gubrynawicza i Schmdla we Lwowie. 


porządny, który gra i śpiewa z nut 1 jeśli 


(6 
О ganista być może rzemieślnik, znajdzie umieszcze- 


nie w Wołance о. p. Borysław. 


27. — 


Figury płaskorzeźby 


i wszelkie prace w zakres rzeźbiarstwa wchodzące jako to, ołta- 
rze, ambony. stalle, konfesyonaly ilp. wykonuje najtaniej, najgu- 
slowniej i najlepiej 


Franciszek Styczeń 


artysta rzeźbiarz w Pólwsiu Zwierzynieckim przy Krakowie. 
Poczta i lelegraf Zwierzyniec. 

Figury liczę po 1 Koronie za centymetr wysokości już polichro- 
mawane a surowe 250/, laniej. Rysunki i koszlorysy wysyłam na 
2адапіс opłalnie. 

Golowe figury slale w zapasie. 


krawiec, kawaler, zdolny w swym zawodzie, poszu- 
kuje posady. Adres: M. Rogalski, organisła w War- 
wiwyńcach o. p. Strusów. 


Organista 


Jana Sliwińskiego 
we Lwowie 


PARKOWA FAMRYKA 


ORGANÓW i HARMONIUM 


о bardza szlachetnych głosach i Irwałej 
konstrukcyi. 
Organy zabczpiecza przeciw wilgoci nowo- 
wyvniczioną ickinrn Biczouniow. 


рр" 


Nu składzie wielki zapas goto- 
wych 3Jl(armonium i Organów, 


Wyszły z druku: 
Kazania niedzielne, Świąteczne i przygodne 


Ks. Klemensa Enzingera 
proboszeza w YYyżniey na Bukowinie. 


Cena wszyslkich trzech tomów wraz z przesyłką pocztową wynosi 


6 amb. czyli |2 K. — Do nabycia u Ашога — Za zozwoleniem 
Najprz. Konsystorza mogę te kazania »crga slipendia« odslępowań. 
PEDAGOGIA 


czyli nanuka o wychowaniu dzieci 


że aaczegolDiejszem nwaględnieniem psycholopicanyci zasad 
według trzeciego wydania Baumgarlneru opracował 
Ks. Dr. В. laszowski 
cena 3 kor. lub 2 intencye mszalne (о ile zapas starczy) Do nabycia | 
w Administracy: „Gazeły Kożcielnej”. 


Słownik apologetyczny wiary chrześciańskiej 
podług ka. dra Jana Jaugey'a, 
opracowany przez ks. Władysława Szcześniaka 


Dzieło doskonale opracowane w trzech tomach, jest do nabycia za : 
cenę 12 rubli, lob 12 intencyi mszalnych (czytanych), — za | 
pośrednictwem adminislracyi Gazeły kościelnej. Koszta przesyłki | 


poczlowej ponosi nabywca. 


ле _ E йжешу- > > SE 
Wina prawdziwe naturalne | 


ZAI własnej uprawy, jak również z piwnic | 
= król. węg. rząd. szkoły winniczej i z pi- 
wnie magnackich, między innemi: Wina 
górskie dobrze wyleżałe i łagodne białe po 
f 30, 40, 45, 50, 56, do 90 ct. za litr. — Czer- 
2 wone po:86, 40, 50, 60.80 do 95 et. za litr., 
Aw beczkach od 56 — 60 litrów począwszy po- 
leca i wysyła Katolicki handel win 
Z. Czartoryski w Budapeszcie 
IV. Vaczi-utcza Nr. 22. 


ROW: 
Ку», 396 


„Praelectiones ex Jure Canonico“ 


singulari cum respectu 


ad ritum ruth. cathol. nec non ad jus civile imperii austr. 
uas in c r. Universitate Leopoliensi habuit 
Clarissimus ас Adm, Rer. Dominus 


MARCELLUS PALIWODA 


Doetor s. Theol., Prof. juris cananici. 


Poprawieniem, uporządkowaniem i uzupełnieniem rze- 

czy nowych, zajął się 
Ks. Dr. Błażej JaszowSki 
Profesor na Uniwersytecie |wowskim. 

Całe dzieło obejmie do 60 arkuszy druku, a kosztować 
będzie tylko 5 złr. (10 kor), mniej zatem, aniżeli niewygodna 
nieczytelne ltogrufowane skrypia. 

Zamowienia i przedpłalę przyjmuje Administracya 
„Gazely Kościelnej”. 


нен R 
Wincenty Xuczabiński 


Lwów, ulica Kopernika l. 2. 


polera 
Stacye drogi krzyżowej 
OLEODRUKI 


recznie malowane, na płólnie Inh blasze, 


Płaskorzeżby mozaikowe. 
po nadzwyczaj niskiej cenie. 
W Be tę iie SE Se Se 06 Se Se 05 RE DEK DE DE JE KE BE BE 


Największy wybór 
Kielichów $ 
% i Relikwiarzy 


d. WYPASEK 


we Lwowie, 
ulica Krakowska 5. 


38 16-35 06 03 R де ДЕ TE BR RE RE ДЕУ I 
3878 35 06 08 06 ФЕ ЗЕ BEŻ NE ЗЕ BE ME DE 


poleca Wielebaenu Duchowień - 
хилма swoją zaszczyconą meda- 
lami srebrnemi 


Pracownię brązowniczą 


i skład wszelkich przedmia- 
tów i przyborów kościelnych 
własnego wyrobu 


se zlota, srebra, chińskiego sre- 

bra (alpaka), bronzu i t. d. wy- 

konanych Lewale, роғіомпіс, ро 
cenach пајзотісптоејагусћ. 


Zbiór przepisów 

odnoszących się do kościoła i Duchowieństwa katolickiego 

көи wii 
Ignacy Korzeniowski, radca Namiestniectwa we Lwowie. 
Ze spisem chronologicznym i indeksem alfabetycznym, stron IX. 
i 387 w dużej ósemce. 

Do nabycia po cenie б kor. w Adtministracyi „Gazety Kościelnej * 

lub u autora, ul. Łyczakowska 9. 


Zbicrajcie nżywanc marki pocztowe wszysikich krajów 
i sort, nawet najzwyklejsze, (dia kształcenia ubogich chlopców do 
stann kapłańskicygo) Piękne religijne upominki. szczególniej różańce 
a odpuslani krzyżackimi. medaliki z św. Antonim i pragskiem Dzie- 
cialkiem Jezus rozdaje się. Zapytania i posyłki adresować do Шога 
»Betlrhema Bregenz, Voralherg 

Pierwsza krajowa koncesyonowana kalolicka FABRYKA MEDALIKQW 
„EMANUEL od SW. JOZEFA" 
Krakow. al. <w, Кудука |. I 

Fosimia wielki zapas gotowych nednlików i krzyżyków wlasnego 
wtrobu z wizerunkami Świetych z polskim парикан. 
Również posiada wlasnej kompozycji i nakladu Obrazki symholiczne. 


Różańce we wszelkich możliwych sorlach i wykonaniu. 

Medaliki i krzyżyki mosiężne i posrebrzane, z similiu 
i alnminiunt 

Obrazki o tekscie polskim i niemieckim w tysiącznych rodza- 
jach, chromolilografowane. slaloryly z koronkami lub bez lychże 
itd. oraz wszelkie artykuły dewocyjne poleca najlaniej 


Karol Pollath 


fabryka dewocyonaliów i zakład rylowniczy 
w Sehrobenhansco, Bawarya górna. 
807 Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie na żądame. “Ж 


GSDGSDGSYGIJGIJGIJGYDGSDGSDGNYGSD 
ORGANY 


najnowszej irwałej konslrukcyi o me- 
ladyjnej intanacyi głosów, od arly- 
slycznego wykonania aż do pojedyn- 
czych prac w zakres organmistrzow- 
stwa wchodzących wykonuje za gwa- 
rancyą i za przystępną cenę 


Rudolf Haase 


organmistrz we Lwowie ul. Łyczakowska 
1. 48 stacya kolei elektrycznej. 
(naprzeciw kościoła św. Anloniefo). 


dyspozycyi. 
Koszlorysy na żądanie bezpłalnie 


AD Brady'eg0 Krople żołądkowe | 


(przedlem Maryacelskie kropie żołądkowe) 
wyrabiane w aplece »род królem węgiceraliim« 
C. BRADYLGO w Wieden |. Flejscbmarki 1 
pawszechnin używany i znany środek leczniczy 
о pobudzającem i silnem działaniu na zżaładcek 
przy nieslrawności iinnych dolegliwościach żołądka 
Cena faszki 40 ct., fiaszki podwójnej 70 ot. 
Musze Faz jeszcze zwrócić uwage. 7с moje krople żoładkowe 
fałszuja bardzo czeslo. Przy zakupnie należy wiec baczyć na 
powyższa marke ochronną z podpisem С. Brady, a wszelkie inne 
wyroby. klóre nie zaopalrzone sa powyższa marka ochronna 
i podpisem б. Brady, jako nieprawdziwe nie przyjmować. 
Mlokarza 
Krople żołądkowe C. Brady'ego 
(przedtem Maryacelskie krople żolndkawe) 
opakowane sa w czerwone pudełka i opatrzone wizerunkiem 
N. P. z Mariazell (jako marke ochronną) Pod lą marką musi się 


znajdować podpis: Piraye 
Cześci składowe sa wyszczególnione. 
Pramizint kropli 3080092 ва we wszystkich aptekach do nabycia. 


s _ == 
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Pochwalnemi świadeclwami służę 826 


28 


ale] założony w roku 1289 


sm i „ERYK SCHUBUTH i Spółka 
І wów, Rynek 1. 46. 
poleca najlaniej 
Y kościelne świece woskowe, pasehały, białe 
i ozdobne, kwiaty do świec. WR 
GŁÓWNY SKŁAD najlepszych świec stearynowych 1 kandelabrowych „Apołło”. 
Główny skład herbaty ehińskiej. 
Сеш szczegółowe na żądanie franco. 


Handel założony w roku 1789. 


азе ›е н ®з!@з!@зе! әзе! !.ат!®не о © OCOLO 0:10 ее» 


Ernest Kriekl 
i Schweiger 


c. k. Nadworni dostawcy 


materyi jedwabnych i kościelnych 
Skład w Wiedniu 1. Kohlmarkt 2. 


Polecają lilurgiczne i stylowe ubiory do 
mszy św., dalmatyki, kapy, baldachimy, 
chorągwie, luwalnie, stuły, топзігапсуе, 
kielichy, cyboria, lampy, świeczniki, lustra 
kadzielnicą W do ЭҚЕ: i drogi krzyżowej, groby ild Aparaly koś- 
cielne wykonane jak najslaranniej i po jak najniższych cenach 
śnbrycznych. — Najnowszy, bogato illuslrowany katalog główny 
rozsyłamy na żądadanie darmo i opłatnie. 


Xupujcie w kraju! 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


| 52АТ LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


a 


FA zaszrzytene melniem хтейгиуш с k Miutsterstwa hundin 
| n ua wystawie шеек беј w rokn INIH, 
м. 
m poleca: 
М . ' , Ж , з 
=] wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
я z jnk..najlenszych materyaiów па możliwie niskich cenach. 
Е | Spoecysiność do co-| Ornaty ро 1621 ( we wszystkich 
a | dziennego uzęikufKapy „ 28., kolorach 
б. J Rez konkarencyi bo nie dla zysków założone! Є 
m Towarzystwem zawiadują: 
0 
ry Rada nadzorcza: 
as Ks Leon Sroczyński. August Gornyski. 
$ | proboszcz i kanonik w Jaśle. — włażciciel dóbe. pasel na Sejm 
= kraj. ©złonek Izby Janów, 
ма Ks. Marein lizarski. marszałek krośn. etc. 
je” 


рта i pranoszcz w rośnie. Wałeryan Sławiarski, 
wlasciciel dóhe. 
Dr. Jan Кашу Jugendfein, 
adwokat w hrosnic. 


Ks Eduwari Janicki. 
prohoszcz i kanon. w Jedliczu. 


Dyrekcya: 


Dr. Dyoniey Mazurkienwice. 


Henryk Qrnszecki. 
lekarz w hrośnie. 


dyrektor kraj. szkoly tkackiej 


Kupujcie w kraju! 


Własnośó Towarzystwa Wzajemnej Pomooy Kapłanów. 
Wydawca i redakior odpowiedzialny: ka. Jan Chęciński. 


Z drukarni kalolickiej w zabudow. OQ Bernardynów 


